
Nr. 134. tfe Lwowie, wtorek dnia 15 mąja 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Uory.mtć 367koron. — półrocznie 18 kor. - kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę <1<> ilnmn 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

/. przesyłką pocztową w państwie aiisLrjnckiem cało 
rocznie 48 knr. — półrocznie 24 kor - kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

/. przesyłką pocztową z a  granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 tenigów 
do Francji. Anglji, Włoch i Szwajcara rocznie 80 
franków kwartalnie 20 franków, 

r i j  > .i R e i) a k c ,jri .Dziennika Polskiego'*: plac Mariai-lo 
liczba ii i 7. Trdción Nr. 171.

R ę k o p i s  ó W l l e. d a k c ; a o 1 e z. w i a i a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie S rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  . Dz i e n n i k a  P o lsk ie g o " , pl.n 

Marjac.ki I. fi i 7 i wszystkie K i ma  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji

"'••• W iedniu: pp. llaasenstein i  Vogier, (Otto Maas), 
M. Duke.-, H. Schalek, A. 0|.'|*.Tik's Nach., Iłudoit 
Moossc i J. Iianneliorg w Pa ryku: C. Adain 3"> 
nie de Yarenne.

Dgloszenia przyjmuje się za opłatą 20 liaterzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (pet.it).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

lYrc.:dne korespondenci*' 24 i nekrologia 40 halerze od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia .3 lia!e.rz\ oń wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 bal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .
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Pod pręgierz!
L w ó w  14 m aja .

D otykam y w tej chwili bardzo  sm u tn ej i 
bo lesnej, cały n a ró d  polski w p ro s t u p o k a rz a ją ­
cej sp raw y .... O to w śród zaciętej w alki na śm ierć 
lub życie, k tó rą  b rać  nasza z p rzem ożnym  rzą­
dem  pruskim  i jego narzędziem , h a k a t ą ,  co­
dziennie o najśw iętsze p raw a  sw ej w iary , ję ­
zyka i b y tu , toczyć m usi, zd a rza ją  się w naszem  
społeczeństw ie w ielkopolskiern najsu row szego  
potęp ien ia godne j e d n o s t k i ,  k tó re  w  n iepo - 
ję tem  lekcew ażeniu najp rostszych  obow iązków  
obyw atelsk ich , sam e u ła tw ia ją  P ru sa k o m  p o- 
w o i n e .  l e c z  s y s t e m a t y c z n o  w y n a r o ­
d o w i e n i e  tych ziem odw iecznie polskich... 
M arny na m yśli ow o n i e g o d z i w e  w y z b y -  
w a n i e s i ę  z i e m i o j  c ó w na rzecz komisji 
kolonizaeyjnej. S tokroć więcej niegodziw e i k a­
rygodne, gdy dokonyw ane je s t zupełnie b e z  
p o t r z e b y  w idocznej, gdy tej z b r  o d n i k u  r- 
c z e  n i  a sw ej O jczyzny dopuszczają się nie b a n ­
kruci, nie ofiary  w łasnej n ieporadności, losów  
przeciw nych , lub w ypadków , a l e  l u d z i  e b o-  
g a c i ,  k tórzy  nie m ogą chyba przytoczyć an i 
je d n e j rac jo n aln e j pobudki na uspraw ied liw ien ie 
sw ego kroku.

Świeżo, n ieste ty , m am y  parę  tego rodza ju  
sp rzedaży  ziemi polskiej w  ręce P ru sa k ó w  do 
zap isan ia . O to p. S tan is ław  R  o ż a  ń sk  i sprzedał 
kom isji kolonizaeyjnej sw ój m ają tek  P adn iew o  
w pow . m ogilnrekim , — jak  zap ew n ia ją  gazety 
w ielkopolskie — obyw atel żyjący w jak  n a j­
lepszych sto sunkach  m ajątkow ych. W  pow iecie 
w ągrow ieckim  pozbył p. M o s z c z e ń s k i  swój 
N iem czynek, dużą ho oOOO m órg liczącą w ieś; 
w  pow . w ybrzeńskim  p. W o j  n ó w k i  do b ra  
Ł opotk i, a z pow . pleszew skiego donoszą, że 
w k ró tce  rozstrzygną się ta m  losy jednego  ze 
znaczniejszych m a ją tk ó w  polskich...

T ak ie  frym arczenie ziem ią polską przez P o ­
laków, jest ciężkim grzechem  przeciw  w łasnej 
O jczyźnie, naw et zb rodn ią , która na to  zasłu ­
guje, a b y  j ą  p o s t a w i ć  p o d  p r ę g i e r z e m  
o p i n j i  p u b l i c z n e j !  Zbyteczne bow iem  do ­
daw ać, że oprócz ziemi naszej, idącej w ten 
sposób  nu lup  n iep o w ro tn y  drobnych  koloni­
stów  n i e m i e c k i c h  i lud polski — ten  n a j­
dzielniejszy dziś ob ro ń ca  narodow ości pod  za­
b o rem  pruskim  — od d a ją  bezlitośni, z miłości 
o jczystej snać wyzuci sprzedaw czyki na p o n ie­
w ierkę, na zm arnow an ie , na n ieu ch ro n n e  p rę ­
dzej później z n i  e m c z e n i e  !

G dyby, uchow aj Boże, było  w W ielkopolsce 
więcej tak ich  „kurczycieli*, to  zap raw d ę trze ­
b a  by zrozpaczyć o niedalekiej przyszłości te j 
p ra s ta re j kolebki naszego n aro d u . Na szczęście 
je d n ak  po jaw ia  się coraz to  m niej tak ich  złych 
synów  Polski, rów nocześnie zaś w i ę k s z o ś ć  
tam te jszych  obyw ateli. — zarów no  szlach ta, 
ja k  lud sierm iężny — w najtrudn iejszych  n ie je ­
d n o k ro tn ie  w aru n k ach  sw ej egzystencji, ungui- 
bus et rostro b ron i sw oich sadyb  ojczystych 
p rzed  n ap o rem  prusk iego  złota i prusk iego  
gw ałtu . T ym  obrońcom  ziem i polskiej cześć i 
chw ała — o dobrow olnym  sprzym ierzeńcom  p ru - 
sac tw a i haka ty , h a ń b a  po  wsze czasy!

Obstrukcja czeska.
P oseł Teofil M erunow icz, spraw ozdaw ca 

p a r la m e n ta rn y  „G azety narodow ej*  zam ieszcza 
w  te in  p iśm ie tre ść  rozm ow y, ja k ą  m iał z p e ­
w nym  posłem  czeskim, o raz kilka tra fn y ch  u- 
w ag o obstrukcji czeskiej i o stosunku  do niej 
s tro n n ic tw  praw icy . T reść  te j rozm ow y, o raz 
uw agi p rzy taczam y  poniżej.

—  A więc P o lacy  są  przeciw ko n am  ? — 
m ów i do m n ie  jed en  z zaprzy jaźn ionych  posłów  
czeskie!), gdy  ze sm utk iem  w idocznym  p atrzy ł 
n a  odosobn ien ie sw ojego klubu w izbie, spow o­
d o w an e  o b stru k c ją  czeską.

— Przeciw ko w am , nie - odpow iedziałem
— ale nie z w am i. Nie idziem y przeciw ko w am , 
bo  o ile w am  chodzi o z łam an ie  sup rem acji 
N iem ców  w  w aszej ojczyźnie, o tyle w asza s p ra ­
wa je s t i naszą  sp raw ą , bo m y przecież w iem y 
o tern bardzo  dobrze, że jeżeliby u as N iem cy 
zgnietli, to  przyjdzie potem  kolej na nas. My 
szczerze życzym y zw ycięstw a w aszej słusznej 
sp raw ie , ale uw ażam y, żeście z w aszą o b s tru k ­
cją w ybrali się nie w p o rę  i że nie tą  drogą 
dojdziecie do celu, jak i sobie w ytknęliście.

— My w alczym y za naszą i w aszą sp raw ę
—  mówi Czech.

— D ziękujem y ślicznie. Ale, jeżeli chcecie 
za w aszą i nasza sp raw ę walczyć obstrukcją , to 
n a  nas nie liczcie, bo Koło polskie pod żadnym  
w aru n k iem  obstrukcji p o p ie rać  nie będzie. My 
w idzim y tylko w u trzym an iu  norm alnych  slo - 
sunków  p a rla m en ta rn y ch  jedyn ie  p ew ne zabez­
pieczenie naszych p raw  narodow ych  w A ustrii, 
zabezpieczenie tego dorobku , na k tó ry  p rac o w a­
liśm y przez 40  la t ery konsty tucy jne j. W szelakie 
obstrukcje  u m acn ia ją  tylko i rozszerzają n iem ie­
cką hegem ouję . P ro w ad zą  one bow iem  do p a ­
n o w an ia  § 14, a m ogą doprow adzić  jeszcze do 
innych w yjątkow ych zarządzeń , nieobliczalnej 
rozciągłości. W szystkie zaś tak ie  w yjątkow e za­
rządzenia, w ydaw ane z pow odu u b ezw ładn ien ia  
p a rlam en tu  w zm acn iają  p anow an ie  b iurokracji 
cen tralistycznej, k tó ra  je s t  d o tą d  n iem iecką. — 
N ad to  o b stru k c ją  w yrządzają o lbrzym ie szkody 
w szystkim  k ra jo m  koronnym  i w szystkim  w ar­
stw om  ludności p rzez to . że nie dopuszczają do 
za ła tw ien ia  sp raw  najpo trzebn iejszych  i n a jp o ­
żyteczniejszych. N arażacie się na zaw iść w szy­
stk ich . skoro  dla sw ojej sp raw y  narażac ie  całe 
u staw o d aw stw o  na zastó j, w szystkie k ra je  na 
szkody.

— T o też m y bardzo n iechętn ie  zdecydo­
w aliśm y sie na obstrukcję  — odpow iada Czech.
— W iadom o, że nietylko opuścili nas  w  tein 
czescy konserw atyści, ale n aw et w łon ie cze­
skiego klubu posłów  ludow ych pow ażna  m n ie j­
szość ośw iadczyła się przeciw ko obstrukcji. Dr. 
Engel złożył p rzew odnictw o po uchw ale p o sta­
naw ia jące j obstrukcję. — W iększość przychyliła 
się jed n ak  za o b stru k c ją  pod naciskiem  n iecier­
pliw ej op in ji k ra ju , k tó ra  nam  w yrzuca, iż gdy 
niem iecka obstrukcja  w ygra ła  w szystko, co chciała, 
m y dorobiliśm y się ty lko kasaty  głów nego n a ­
szego n ab y tk u  — baden iow sk ich  rozporządzeń 
językow ych. P okaza ło  się, że po dobrem u nie 
do jdziem y do niczego. M usimy zęby pokazać — 
m usim y pokazać, że n ie  pozw olim y przechodzić 
n ad  sobą do porządku  dziennego!

I na tern rozm ow a u rw a ła  się.
S tro n n ic tw a  p raw icy  czynią w szelkie usiło­

w ania , ażeby w ynaleźć ja k ąś  drogę do u ru c h o ­
m ienia p a rla m en tu . Od w czoraj p row adzone są 
n a d  tern n a ra d y  i układy w kom isji w ykonaw ­
czej s tro n n ic tw  p raw icy  — jednakow oż bez 
udziału Czechów . U chw alono  zw rócić się do ko­
m ite tu  w ykonaw czego niem ieckich s tronn ic tw  
lew icy z p ropozycją, ażeby przeprow adzić prze- 
dew szystk iem  t. z. p ierw sze czy tan ie ustaw y ję ­
zykow ej dla Czech i M oraw  i odesłan ie jej do 
kom isji, szybkie zała tw ien ie je j w kom isji, a 
w reszcie p rze fo rsow an ie  osta tecznego  zała tw ien ia 
w izbie, pon-dmo obstrukcji.

P raw ica  liczy na to, iż tym  sposobem  wy­
tw o rzo n ą  by łaby  podstaw a do usunięcia czesko- 
niem ieckich sporów  z ra d y  p a ń s tw i  raz na 
zawsze. P ro je k t p rzep row adzen ia  gw ałtem , prze­
ciw ko obstrukcji czeskiej, zm iany  regu lam inu  izby 
upad ł, ażeby nie w yw oływ ać a w a n tu r  po d o ­
bnych  jak  przy  lex F a !henhnyn  w roku 1897. 
U chw ałę kom ite tu  w ykonaw czego praw icy , wzglę­
dem  zała tw ien ia  kórS^prowskiego p ro jek tu  u s ta ­
wy językow ej dla Czech i M oraw , zakom uniko­
w ano N iem com  z lewicy, lecz konferencja p rze­
w odniczących klubów  lewicy uchw aliła dać od­
pow iedź odm ow ną. D elegacja złożona z pp . F u n - 
k tgo , B & rnreithera i S chw egla zaw iadom iła  dziś 
o tern  oficjaln ie p a n a  Jaw orsk iego , jak o  p rze­

w odniczącego zjednoczonych k lubów  praw icy. 
O św iadczenie k lubów  lewicy kładzie nacisk g łó­
w nie na to, iż w  propozycji p raw icy  nie w idać 
stanow czego zam iaru  zw alczania czeskiej o b ­
strukcji. Iunom i słow am i znaczy to. że N iem cy
m e chcą uchw alen ia ustaw y  językow ej, tyłkio  Zii

d ają , ażeby praw ica dopom agała im tylko do 
„zw alczania* czeskiej obstrukcji. P ra w ica  zaś 
nie chce zw alczać czeskiej obstrukcji, ty lko u su ­
nąć je j pow ody.

P róby  po jednaw cze i układy p o trw ają  
jeszcze czas dłuższy. Izba nie będzie tak  zaraz 
odroczoną. A n aw e t w najgorszym  razie, to 
jest, jeżeliby rozbiły  si£ wszelkie k o m prom iso ­
we rokow ania , izba nie będzie rozw iązaną z 
pew nością , tylko zacznie się na now o okres 
rządów  za pom ocą §. 14. R adykalne  s tro n ­
n ic tw a, k tó re  liczą n a  rozw iązanie izby i na 
now e w ybory bliskie i dlatego p o p ie ra ją  p o ­
średnio  czeską obstrukcję , m ylą się g rubo .

P ew n ą  zn a m ie n n ą  rzeczą je st, iż dym isja  
m in is tra  dla Czech, Rezeka. nie została  przez 
cesarza p rzy ję tą .

Z pow odu rozpoczęcia sesji delcgacyjnej i 
depu tac ji kw otow ej w Budapeszcie, posiedzenia 
p a rla m en tu  p rze rw ano , naznaczając n as tęp n e  
dop iero  n a  czw artek  dn ia 17 b. m . D ojścia 
p rzed  tym  dn iem  do skutku jak iegoś k o m p ro ­
m isu spodziew ać się nie m ożna — kom prom is 
zresztą  w ogóle nie m a zbyt dużych szans po ­
w odzenia.

Listy z wystawy
P a r y ż  4 m aja.

(P ałac kostjumów. — Wieś szwajcarska).
R ozszerzona przez dzienniki w iadom ość, że 

bardzo  niew ielka ilość paw ilonów  o tw a r tą  je s t 
dla publiczności, w pływ ać zaczęła u jem n ie  na 1 
ogólną frekw encję w ystaw y. P ra g n ąc  u trzy m ać  
w należytej no rm ie  napływ  widzów , a d m in is tra ­
cja pozw ala og lądać wszystkie sekcje, k tó re  ju ż  
są jak o  lako  zaaw ansow ane. Z adow olona p u ­
bliczność przechadza się pom iędzy stosam i to ­
w arów , pośród  w agonów  i wozów, b rodząc  po  
kostki w w iórach  sto larskich , kaw ałkach gipsu i 
s trzęp ach  różnych tk an in . O glądanie zakulisow ej 
ezęści w ystaw y m a także sw ój specja lny  czar, 
chociaż po łączone jest ze szkoda, dla toa lety . 
Z resztą kto się zmęczy tak ą , n iekiedy bardzo 
fo rsow ną podróżą. \vęh'>J' d gd p o rząć  (i s lizep ać  
kurz) w  a trak c jach  p ryw atnych  lub na tro t u it­
rze ruchom ym , funkcjonującym  codziennie z niu- 
m ałem  pow odzeniem . „P ałac  kostjum ów * i „W ieś 
szw ajcarska*  zab ie ra ją  na razie  w szystkie p o ­
chw ały  zw idzających. O bydw a p rzedsięb io rstw a, 
n ie m ające  ze sobą n ic-w spó lnego , cechuje n ie­
zm ierna s ta ra n n o ść  w w ykończeniu  szczegółów, 
d o p row adzona  do p raw dziw ego  p ie tvzm u. O ileż 
niżej stoi pod tym  względem  „S ta ry  P a ry ż * !

P om ysł „P ałacu  kostjum ów * dał p. Felix, 
znany  właściciel m agazynu m ód. D ochód o sob i­
sty z p rzedsięb io rstw a pośw ięca on  na cele do ­
broczynne. zyskuje zas p rzedew szyslk icm  kolo­
salną reklam ę. N iem ałą p rzy tem  satysfakcję dała 
mu arty styczna  strona  sp raw y , przy połączeniu 
w ystaw y kostjum ów  z o d tw arzan iem  życia d o ­
m ow ego i publicznego w  rozm aitych epokach. 
K ażdą epokę p rzedstaw ia  oddzielna scena ro ­
dzajow a, za jm ująca je d n ą  salę. od tw orzoną p o ­
dług w zorów  h istorycznych z nadzw yczajną do ­
kładnością. O rganizatorow ie p racow ali nad  tom 
przez pięć lat, pray .pom ocy uczonych i a r ty ­
stów . P . M arceli Halle, e ru d y t i a r ty s ta , p rze ­
biegł ca łą  E uropę, p rze jrzał m uzea, odcy lrow al 
znaczną ilość m an u sk ry p tó w , skopiow ał ozdoby 
na parga iu inach  i n ad a l w fen sposób  każdem u 
kostjum ow i p raw dę, a każdej scenie doskonały  
sm ak i m alow niczość. P o za  tern znany  a rc h eo ­
log. p. G ayet p rzejrzał nekropo le w Grecji, 
Egipcie i W łoszech i d o sU rcz rl n a jd o k ład n ie j­
szych w skazów ek o kostjum ach  i obyczajach 
W schodu  i B izancjum . W sp an ia ły m  rezu lta tem

tych w ysiłków  są 1)4 sceny historyczne, z k tó ­
rych żadna nie je s t m ie rn ą , a wiele rzeczyw i­
ście p ięknych . N a dole, po  obu s tro n ach  w iel­
kiego w estybulu , oglądam y dw ie sceny s ta ro ­
żytne. „C zarow nik  żm ij w A ntinoe* pop isu je  
się przed R zym ianką z epoki upadku , p a try -  
cjuszką, lub iącą dziw ne w idow iska. G rupa . słu ­
żebnic p a trzy  z p rzerażen iem  na sztukm istrza. 
W szystkie figury są z wosku, n a tu ra ln e j w iel­
kości. D ekoracja o toczenia w ystu d jo w an a  zn a­
kom icie. N ieco dalej pa trzym y  na życie w a tr h m  
rzym skiem . P ow ażna m a tro n a  słucha zam yślona 
i m arząca. P rzed  nią. w głębi, stoi ak to r-trag ik .
0 strasz liw e j m asce n a  tw arzy  i dek lam uje przy 
ak o m p an iam en c ie  tibiceuu. W  dali zarysow ują  
się sylw etki niew olników , garnących  się tłum nie  
do dek lam ato ra . Na pierw szem  piętrze, w spe­
cjalnych w itrynach , w ystaw iono  piękno i n ie ­
ocenione przez tłum  h afty  z p ią tego  i szóstego 
w ieku, sukn ie  rzym skie, k lejnoty  znalezione na 
s ta roży tnych  m u m jach . P arysk ie  m uzeum  sztuk 
dekoracyjnych  w chodzi ju ż  w układy z p o siad a­
czam i tych  skarbów . Ale publiczność spieszy do 
dalszych galeryj, tłocząc się, zw łaszcza przy sce­
n ach , k tóre m oże zrozum ieć ła tw iej. Jak  w szę­
dzie na w ystaw ie, tak  i w „P ałacu  kostjum ów * 
p ierw iastek  francuski p rzew aża. N azw a „w szech­
św iatow a* p o jm ow aną być w inna, ja k o  „ fran ­
cuska* i „m iędzynarodow a*, jak ie  tak ie  bow iem  
rozpatrzen ie  się w  p lan ie  w ystaw y pokazuje, że 
F ra n c ja  Zajm uje trzy  czw arte, a inne p ań s tw a  
razem  w zięte zaledw ie je d n ą  czw artą  te renu  
w ystaw ow ego. O rgan izato row ie „P ałacu  kostju ­
mów* nie odstąp ili także od ogólnego ducha 
w ysta wy.

Prócz w ym ienionych , dw ie jeszcze sceny 
dotyczą z a g ran ic y : N ajw iększa i najp iękniejsza
ze w szystkich przenosi nas  do B izancjum . W  głę­
bi pałacu , w sali tro n o w ej, całej z m arm u ru
1 m ozaiki, m łodziu tka cesarzow a sto i w yniośle 
i rozkazująco. N ad  głow ą iej w znosi się złote 
sklepienie, a  poza jej de lika tną  postacią w idzi­
m y szereg m edaljonów  ze s ław nej m ozaiki 
w R av en n ie . G azowa, lam ow ana, przeźroczysta 
tun ika pokryw a ciało cesarzow ej. D alm atyka 
w złote kw adra ty , ob sy p an a  szm aragdam i, sp u ­
szcza się m iękko z przodu . Jed w ab n y , pokry ty  
obficie perłam i płaszcz, n ak ryw a zlekka giętkie 
ciało. D um nie w yp ro sto w an a , bosa. w yczekuje 
cesarzow a w h iera tycznej jak ie jś  postaw ie . Zbliża 
się do  niej kornie cały szereg postaci. N a prze­
dzie jak aś  kob ieta  b łaga o litość; n ieco  dalej, 
na pierw szym  Stopniu schodów  — d ru g a . D alej 
b iskup  na klęczkach, a za nim  ludzie z p ro śb a ­
m i, dw orzanie, kobiety  cesarzow ej... S cena — 
pochw ycona w ybornie.

P atrycjuszk i w eneckie, w siad a jące  do gon- 
fw epoce odrodzen ia), do gondoli p raw dzidoli

wuj. n a  p raw dziw ej w odzie — są drugim  z now ­
szych czasów  obrazem  cudzoziem skim .

P o  za leni nie w ychodzim y z F ran c ji, k tó ­
rą  „P ałac  kostjum ów * pokazuje nam  w s tro ­
ja ch  kobiecych od epoki gallo-rzym skiej, aż do 
dni naszych . P o  lep iance kobiet galskich, oglą­
dam y „Łaźnie .Juljana A postaty* w  L utecji (je­
d n a  czw arta  n a tu ra ln e j w ielkości). S zósty  w iek 
rep rezen tow any  je s t przez „Ś w iętą Kloty Idę, 
ro zd a jąca  ja łm użnę b iednym * . ż  w ieku d w u n a ­
stego m am y „W nętrze  pałacu  feodalnego*. D a­
lej — „Zaręczyny L udw ika Świętego* i dwie 
sceny turniejow e,.' Obficie p rzedstaw iony  je s t 
w iek sz esn a s ty ; „S po tkan ie  F ranciszka I z H en ­
rykiem  VIII* (1520). „S po tkan ie  H enryka IV 
z jego kochanką. G abrie lą  d F s Irć e s* . „K atarzy­
na Mcdicis*. „M arja S tu a rt* . „M arja Medicis* 
w cudow nie p ięknym  kostjuinie.

Z w ieku siedem nastego  w idzim y: „M arion 
de L orine* , idącą ze sw ego pałacu  do K om edji 
f ran cu sk ie j; „Córki L udw ika XIV. sch w y tan e  na 
palen iu  fajek  przez D auphine*  (podług anegdo ty  
S a in t-S im o n a ) ; „P ałac  w  W ersalu*  ( '/4 w iel­
kości). W iek o śm nasty  od tw orzono  przew ażnie 
podług  obrazów  z L ouw ru  i innych  galeryj. M a­
m y tu  „M arję Leszczyńską" podług  Vanloo.

na
(53)

drzw i,
naszą

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

S zener u śm iech n ął się.
—  T ak  m ów ią zaw sze ludzie bogaci...
—  Bo też o n i je d n i m ogą m ieć pod  tym  wzglę­

dem  dośw iadczenie. B iedakow i zda je  się, że g a r­
ścią złota o tw orzy  sob ie w rota do r a j u ! Ale nie 
o tern sp raw a . Dziś ja  przychodzę do ciebie 
z p ro śb ą .

—  Do m n ie?
—  T ak , pozw ól tylko, że przym knę 

)»<> nie chciałbym , żeby p an ie  słyszały 
rozm ow ę.

S zener go up rzedził: pozam ykał s ta ra n n ie
drzw i, a po tem  usiad ł obok Chom ieekiego.

— S łucham  cię — rzekł.
—  O tóż, kochany  Guciu, p rzypom inasz  ty 

sob ie  h rab iego  Zaklickiego, "tego, k tóry  był u nas 
n a  ow ej h erba tce ...

S zenerow i s tan ę ły  żywo w pam ięc i bły­
szczące rad o śc ią  oczy T arkiew icza i sk inął po ­
tak u jąco  głow ą.

— P am ię ta sz  ? — ciągnął dalej C hom iecki.— 
O tóż ten  p a n  zaczął coraz częściej byw ać u m o­
je j żony. M ówię u żony, bo ja  go p raw ie , że 
n ie  w idyw ałem . Kiedy te  wizyty zaczęły się gę­
s to  p o w tarzać , zw róciłem  uw agę R óży, że to 
n ie  m a sensu ; o n a  się obraziła i n ag ad a ła  m i 
g łupstw . W iesz, d la  niej m ieć praw dziw ego h ra ­

b iego w salonie, to  jak  z tym  N eapolem  : pó­
źniej choćby  u m rz e ć ! Nie nalegałem , bo z ko­
b ie tam i najgorzej rozdm uch iw ać og ień : zakazany 
owoc m a najw iększy  u rok . P rzy tem , ja  m am  
przecie do R óży zupełne zaufan ie ; ona m a 
w gruncie i serce dobre  i tak ie  n a tu ra ln e  p o ­
czucie dobrego i złego... Ałe, zw ażyw szy n a  tę 
p as ję  a ry stok ra tyczną , bałem  się, żeby się nie 
zagalopow ała i nie n araziła  na plotki. Z resztą, 
co tu  dużo m ów ić : strzeżonego P a n  Bóg strzeże. 
Z acząłem  więc m iarkow ać, kiedy Zaklicki p rzy­
chodzi i o te j po rze  sta ra łem  się byw ać w do ­
m u. Nie w ychodziłem  do sa lonu , żeby nie d ra ­
żnić Róży, lecz siedziałem  u siebie, w  gabinecie; 
czasem  Róża n aw e t n ie  w iedziała, że tam  
jestem ...

S zener skrzyw ił się trochę , Chom iecki to  
spostrzegł.

— P ow iadasz  sobie, żem podsłuch iw ał, 
szpiegow ał. Nie, m ój drogi, ja  się z tern o s ta te ­
cznie przed R óżą nie krylem . A po tem , m nie 
chodziło o m oje szczęście. I słuchaj, jak  się do ­
b rze sta ło . W czoraj koło czw artej w yniknąłem  
się z k an to ru  i wróciłem  do dom u. Nie dzw oni­
łem , bo m am  klucz od zatrzasku . W  p rze d p o ­
koju widzę jak iś  palto t; nie poszedłem  do salo­
n u , tylko w ja d a ln i py tam  służącego, czy je st 
k to  u pani. H ra b ia  Zaklicki. pow iada. Myślę so­
bie, co będę tam  właził, jak  P iłat w Credo. 
R óża gotow a sądzić, że z um ysłu przeszkadzam . 
P rzez syp ialny pokój dosta łem  się do gab ine tu  
i położyłem  spokojn ie n a  o tom anie . Nagle, m im o 
przym kniętych  drzw i, słyszę podn iesiony  głos 
R óży, po tem  lekki krzyk. Skoczyłem  prędzej, n i­

żem pom yślał i w padłem  do sa lonu . Tableau ! 
P a n  Zaklicki obejm uje  m o ją  żonę i p rzyciąga ją  
do siebie, a ona, czerw ona, ze łzam i w oczach, 
w ydziera się całem i silam i. A nim  się spostrzegł, 
kiedym  go chw ycił za kark i buch  ! do drzw i. 
O włos, że n ie  lu n ą ł ja k  długi n a  posadzkę, 
bo zaw adził o stolik. S tłuk ł m i s ta ry  berliński 
w azon, ale niech go t a m !

S zener, choć chcia ł być pow ażnym , m im o- 
woli uśm iechał sie.

—  Aj. G uciu! W e w łasnym  dom u !
— Mój kochany, myślisz, że ja  się w tedy 

zastan aw ia łem ! S am  n ie w iedziałem , kiedy to  
się sta ło ! O sta teczn ie p an  h ra b ia  przysła ł mi 
dzisiaj dw óch dżentelm enów  z żądan iem  sa ty s­
fakcji. W ięc przyszedłem  prosić  cię na św iadka.

S zenerow i ta  p rośba sp raw iła  rze te lną  p rzy­
jem ność . Znaczyło to, że Chom iecki,. m im o 
likw idacji firm y, pom im o jego tru d n eg o  położe­
nia, uw aża go zawsze za człow ieka h o n o ru , m a 
dla niego szacunek. Zrobiło m u się raźn ie j, bo 
sam  poczynał trac ić  do siebie ufność. O dpow ie­
dział je d n a k :

— W iesz, Guciu, jakbym  rad  być ci uży­
tecznym . A le dziś nie żądaj tego odem nie.. S e­
k u n d an tó w  znajdziesz, ilu będziesz chciał, m nie 
zaś te raz  nie p o ra ... Jestem  rozbity  in te resam i. 
Nie będziesz się gniew ał, p ra w d a , bo  sarn rozu­
m iesz...

U ścisnął m u serdecznie rękę. ( Ihmniecki n a ­
m yślał sie przez chwilę, a po tem  rzek ł:

— Nie będę nalegał, bo znam  tw oje trosk i. 
Choć m i przykro , p ragną łbym  m ieć cię przy  so ­
bie.,. Czy uw ierzysz, że się ogrom nie  cieszę

„W izytę za czasów  L udw ika XV*, „M arję A n­
to n in ę  w T ria n o n " . „Lożę w operze* podług  
M oreau. „Dwa pocałunki* pod ług  D ebucou rta , 
p iękny sa lon  m ód z r. 1795, w reszcie „C hrzest 
n a  prow incji* . P iękną galerje kończy w span ia ła  
scena „W igilji koronacji N apoleona I .“ . C esarz 
o p arty  o kom inek, patrzy  na eesarzow ę, p rzy ­
m ierzającą płaszcz koronacy jny , k tó ry  po d o b n o  
kosztow ał kilkadziesiąt tysięcy franków .

E pokę w spółczesaą p rzed staw ia ją  lalki n a ­
tu ra ln e j w ielkości, odziane w kostjum y rozm ai­
tych la t bieżącego w ieku (1820. 1855. 18G7, 
1878. 1889. 1898). W długiej, oddzielnej galęrji 
w ystaw ione są lalki fryzjerskie, dające  wzory 
ko alłu r z rozm aitych epok. W reszcie p. Felix 
w ystaw ił w specja lnych  w itrynach  m anek iny , 
o raz lalki... żywe, w p ięknych  s tro jach  p o ch o ­
dzące z jego p racow ni.

Nie m niej m iłą chwilę, jak  w „P ałacu  ko­
s t ju m ó w  spędziłem  we „W si szw ajcarsk iej* . 
N aśladow ano  tu  jedyn ie  A lpy. z w odospadem  
i roślinnością gó rską , — n aś lad o w a n o  znakom i­
cie. B eszta, lo je s t dom ki i dom y w iejskie, s to ­
jące na fiołach w form ie grzybów , sp row adzono  
całkow icie ze S zw ajcarji i p o staw io n o  w  sposób  
n iezm iern ie um ieję tny . W  s ta ry m  kościółku 
dzw ony w ygryw ają  k u ran ty  z m elod ją  s ta ro -  
sz w a jc a rsk ą ; w dom ach p rac u ją  w ieśniaczki nad  
n iezbyt w y tw ornem i cackam i m ie jsc o w em i, w oda 
sp a d a ją ca  kaskadą , porusza koło niew ielkiego 
m łyna : w bocznych zakątkach , o zm roku, w ie­
śniaczki n u c ą  jak ieś , m oże zbyt dobrze w yuczone, 
ale sm ę tn e  p iosenki.

z tej aw a n tu ry  ? Nie by łoby  spraw ied liw ości, 
gdybym  nie ustrzelił tro ch ę  pan icza. Nie m asz 
pojęcia, ile on  m i n ap su ł krw i. A dla R óży bę­
dzie n au k a  na całe życie, dokąd  p ro w ad zą  t a ­
kie ilirty . Jej zdaw ało  się, że będzie się ciągle 
baw iła z nim  rozm ów ką: on  m yślał o czem in - 
nem , w idząc zaś. że n ie  p ostępu je , chciał silą, 
jak  cham , przyspieszyć rozw iązanie. Żebyś w ie­
dział, ja k  ona te raz  już  się z m ie n iła ! P o k o rn a , 
p o tu ln a , do ra n y  przy łóż! Jak  Boga kocham , 
m oże to  w szystko na dobre  w yjdzie!

P ożegnał się po tem  niedługo, zajęty  sw oim  
pojedynkiem . S zener ucałow ał go kilkakrotnie, 
bardzo  w dzięczny, że go w 1 ej sp raw ie  nie p o ­
m inął.

— W  przeddzień  p u k an ia  m usisz przyjść 
do m nie w ieczorem  na w intu  — dodał n a  od- 
chodnem  Chom iecki. — Nie chciałbym , żeby 
R óża dom yślała się czego. I n a tu ra ln ie , w szy­
stko. co m ów iłem , zostaje  m iędzy nam i. P rzed  
to b ą  jednym  n ie m an i ta jem n ie!

Minęło znow u kilka dni. T ru d n o śc i m nożyły  
się ciągle. Egzekw ow anie należytośei p rze d sta ­
w iało się dość sm u tno , n a to m ia s t w iększa część 
w ierzycieli, p rzestraszonych  w ieścią o likw idacji, 
zażądała na tychm iastow ej zap ła ty . Choć Szener 
nie m iał b rać  udziału  w tych p rzykrych  p e r­
trak tac jach . k tó re  pod ją ł się p row adzić  m ecenas 
T w orsk i, to  jed n ak  w ielu wierzycieli, zw łaszcza 
drobniejszych, szukało go ciągle aż w dom u. 
w yw ołując często w p ro s t n ieznośne sceny.

A skutkiem  tego p rzygnęb ien ie Szener a 
było tak  silne, że m niej odczuw ał wszelkie w y­
padki, nie tyczące się bezpośrednio  jego  położę-

Listy z kraju.
S a m b o r  10 m a ja . ( Wieczór S ienkiew i­

czowski). S u n a n ie m  m iejscow ego koła tow . 
„Szkoły ludow ej* odbył się w S am b o rze  dnia 
5  m a ja  b r. uroczysty w ieczór ku uczczeniu ju ­
bileuszu H enryka S ienkiew icza.

W ieczór rozpoczął się słow em  w stępnenr. 
w ygloszonem  pi7.ez prof. O strow skiego , k tóry  
w pięknych słow ach p rzedstaw ił obecnym  z n a ­
czenie S ienkiew icza w duehow em  życiu n aro d u . 
Po udatnych  p rodukcjach  tu te jszego  chóru  m ę­
skiego, n a s tą p ił m oże najp iękn iejszy  p u n k t p ro ­
g ram u, wygłoszenie o s ta tn ie j księgi „P o to p u * . 
Inżyn ier S holrnan  ze S chodn icy  w ygłosił z p a ­
m ięci ten  podniosły , głębokim  palrjo tyzm em  
tch n ący  ustęp  z T ry log ji. U rok S ienkiew iczo­
w skiego słow a i a rtyzm  dek lam a to ra , złączone 
razem , w yw arły  n ieza ta rte  w rażen ie  n a  s łucha­
czach. W końcu n as tąp iła  m alow nicza część p ro ­
g ram u  : przed  oczym a w idzów  p rzesunęły  się 
kolejno w  żyw ych ob razach  różne postacie  i sceny 
z u tw o ró w  S ienkiew icza. Z ob razów  tych  o d zn a­
czały sie zwłaszcza skończoną, a rty s ty cz n ą  fo rm ą : 
„Janko  m uzykan t, Jam io l. R zepow a w  kościele, N a­
pad  B ohuna na Rozłogi i Ś m ierć  P o d b ip ię ty * ; m niej 
u da tnym  był n a to m ia s t: „Zagłoba „z basałyka- 
m i“. W ołodyjow ski w scenie po jedynku  z Bo- 
liuneni i B artek  zwycięzca, g rom iący  F ra n ­
cuzów “ .

A u to r „Krzyżaków* zaw iadom iony  o u rzą­
dzeniu na jego cześć w ieczoru, nadesła ł le legratn  
z podziękow aniem , k tó ry  w  czasie uroczystości, 
odczytano.

Publiczność zapełn iła  salę szczelnie, chociaż 
zaznaczyć należy, iż p ew n a  część tu te jszej in te ­
ligencji św ieciła... n ieobecnością .

Czysty dochód  z w ieczoru  przyniósł kw otę 
200  koron , k tó ra  zasiliła szczupłą kasę m iejsco­
wego koła tow . „Szkoły ludow ej* .

Z asługę w u rządzen iu  tego w ieczoru p rzy ­
znać należy dyrek to row i g im nazjum , drow i T o ­
m aszew skiem u i p rofesorow i sem in a rju m  K ro- 
t ocli wili.

U roczystość ta zap isała się na d ługo w p a ­
m i ę c i  m ieszkańców  S am b o ra , k tó rym  n ie  często 
je s t d an em  użyć praw dziw ie  pożytecznej, um y ­
słow ej b iesiady.

liia. I tak  pojedynek  Chom ieekiego nie w yw arł 
na n im  znaczniejszego w rażen ia . W b rew  s p ra ­
w iedliw ości, n a  k tó rą  C hom iecki liczył, h rab ia  
Zaklicki skaleczył go dość ciężko w nogę; ra n a  
n ie była niebezpieczną, położyła go w szakże na 
p a rę  tygodni do  łóżka. S zener m ało  go odw i- 
dzał, bo  p an i R óża lite ra ln ie  Dyla zazd rosną
0 każdego, kto przychodził do je j m ęża. S ta ła  
się te raz  dla Chom ieekiego uległą i bardzo  ko­
chającą . a on. zupełn ie szczęśliwy, pozw alał ła ­
skaw ie pieścić się i ty lko czasem  pom ruk iw ał, 
n ib y  kot. którego głaszczą i k tó rem u  z tern b a r­
dzo d o b rz e :

Żeby mi P an  Bóg co pół roku zsyłał 
tak iego  Zaklickiego!

\  ogel nigdy jeszcze tak  nie zburczał i córki,
1 zięcia, jak  po ow ym  po jed y n k u , o k tórego  p o ­
w a ła c h  opow iadano  na m ieście m nie j lub  w ię­
cej zabaw ne anegdo ty . N ab ra ł je d n ak  dis C ho- 
m ieckiego znacznie w ięcej szacunku .

T en  poczynał go już  zaczepiać o posadę 
dla S zenera . Vogel w szakże b ro n ił się.

— Ja go do siebie m e weznrę, żeby m i 
d o p ła c ił!

P an i R óża, o b ecn a  przy  rozm ow ie, znalazła 
drogę w yjścia .

—  M ożna go um ieścić w jak iem  to w arzy ­
stw ie akcyjnein . W szak p a p a  je st członkiem  
ty lu  rad  z a rząd z a jący c h !

— T y myślisz. — o d p arł Vogel —  że o  po ­
sadę lak  ła tw o. Jem u  byle czego dać nie 
m ożna.

— Cóż to  p ap ie  szk o d zi! Przecież to  akc jo - 
n a rju sze  zap łacą ! (C i^y dalszy nasttyti).



DZIENNIK POLSKI z d n u  15 aaaji
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K R 0_N_I K k.
Pamiętąjmy o gimnazJniB eieszyńsklem

Djarjusz lw ow ski.
W t o r e k  15 maja.
Teatr lir. Skarbka: „Dzwony z Corneville“ ,

operetka. Początek o godzinie 7 */* wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu po wystawo­

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

K a le n d a r z .  Wtorek (15): Zofji i 3 córek. 
Wschód stouea o godzinie 4 minut 28, zachód o 
godzinie 7 m inut 27.

W iadom ościdjecesjalne. Archidjecezjalwow­
ska ob. tac. Instytuowauy kanonicznie na probostwo 
w Sokalu kg. Feliks Gątkiewicz, proboszcz z Je- 
ziernej.

Henryk S ienkiew icz powrócił do Warszawy.
Z powodu cierpienia gardła przez dni parę pozostać 
musi w łóżku.

Kardynał Ledócbow ski. Z Rzymu dono­
szą : Ks. kardynał M. Ledóchowski. prefekt Propa­
gandy, który niedawno przeszedł przez inffkenzę, 
obecnie zagrożony jest kataraktą oczu. Prawdopodo­
bnie kardynał będzie musiał poddać się bolesnej ope­
racji zdjęcia katarakty.

W alne zgromadzenie gal. Tow. muzycznego, 
odbyło się onegdaj w sali Domu narodnego. Po ob­
szernej dyskusji przyjęto sprawozdanie wydziału, oraz 
zamknięcie rachunków do wiadomości i udzielono 
wydziałowi absolutorjum. Prezesem wybrano pono­
wnie ks. Andrzeja Lubomirskiego, wiceprezesem dra 
Ernesta Tdla, członkami wydziału p p .: St. Krupkę, 
lir. Augusta Łosia, dra Bronisława Michalewskiego 
i Ignacego Romanowskiego; rewidentami p p .: F. 
Bardasza, Wład. Gubrynowicza i Arnolda W ernera,

Niedawna walka w sprawie wyboru dyrektora 
Towarzystwa, znalazła echo na wczorajszem zgroma­
dzeniu, gdyż dyskusja nad sprawozdaniem była dość 
bnrzliwa.

Przykład godny naśladowania. P. Kazi­
mierz Zalewski, znany komedjopisarz, napisał wy­
borną krotochwilę pt.: „Lichwiarskie swaty*, graną 
z wielkiem powodzeniem w Warszawie 1897 r. — 
Odtąd starały się o ten utwór wszystkie sceny, jednak­
że żadna go nie nabyła, gdyż autor nie chciał żadnych 
tantjem, tylko ż.ądał za prawo przedstawienia gotó­
wkę w kwocie 500  zł. O to rozbijały się rokowania. 
Obecnie dowiedziawszy się z listu p. Sachorowskiego 
o smutnem położeniu artystów lwowskich wobec 
teatralnego bezkrólewia, napisał p. Zalewski list, 
którym upoważnia towarzystwo artystów lwowskich 
do grania nietylko tej sztuki, ale wogóle wszystkich 
swoich sztuk z u p e ł n i e  b e z i n t e r e s o w n i e .  — 
Przy tej sposobnocci podniósł, że dla sceny lwowskiej, 
wśród której członków znajdują się, lub znajdowali 
znakomici wykonawcy jego utworów, czuje serdeczną 
sympatję. Postępowanie to znakomitego naszego pi­
sarza jest ze wszech miar pochwały godne.

W ybory w  S tan isław ow ie. Dr. Łoziński 
w odezwie do wyborców zrzekł się kandydatury 
z powodu wyłonienia się poważnego miejscowego 
kandydata demokratycznego, inżyniera Stwiertni.

Biskupstwo W Tarnopolu. Pełny wydział 
Kasy oszczędności m. Tarnopola, uchwalił w piątek 
gmach swój, przy ulicy Pańskiej (niższej), wartości 
około 70 .000  koron, przeznaczyć jako darowiznę na 
rezydencję biskupią. Rada miasta na plenarnym po­
siedzeniu jednogłośnie zatwierdziła uchwałę wydziału 
Kasy oszczędności z .tem zastrzeżeniem, że z fundu­
szów gminy rezydencja biskupia zostanie natychmiast 
odpowiednio przeistoczoną, kosztem kilku tysięcy zł.

Festyn m ieszczański. W dniu 24, (w razie 
niepogody w dniu 27 bm ) odbędzie się na Strzel­
nicy miejskiej (twierdzy mieszczańskiej) wielki festyn 
„Stowarz. wzaj. pomocy rękodzielników i przemy­
słowców mieszczan lwowskich* na dochód wdów i 
sierót po członkach.

P ielgrzym ka polska u p&pisźa. Z listu 
prywatnego jednego z uszestników. czerpie „Czas* 
■astępujące szczegóły o pielgrzymce pdskiej w Rzy­
mie. Polaków przybyło do „wiecznego miasta* prze­
szło 2.000. Z powodu tak znaeznrj ich liczby i na­
wału audjencyj w tym czasie, przyjęci zostali rszem 
z Niemcami i Irlandczykami w bazylice watykańskiej. 
Wśród pielgrzymów naszych przeważna liczba należała 
do matomieszczan i chłopów. W chwili pojawienia 
się papieża sklepienia bazyliki zabrzmiały pełnemi 
zapału okrzykami w polskim języku. Papież, pobło­
gosławił catą pielgrzymkę, poezem 4 0  osób przypu­
szczonych zostało do ucałowani*, stopy papieża, który 
z każdą z tych osób rozmawiał z największą łaska­
wością, wypytując o różne szczegóły i udzielając bło­
gosławieństw specjalnych. — Z pomiędzy przyjętych 
wyliczamy: księcia-biskupa krakowskiego Puzynę, hr. 
Wład. Branickiego, ks. Kaz. Lubomirskiego, hrabstwa 
Antonich Potockich, lir. Feliksową Gzacką, ks. pra­
łata Smoczyńskiego, lir. W alerję Borkowską, państw* 
Wacławów Zaleskich, pp.: Ignacego Dembowskiego, 
Wacława Popiela. Ignacego Skrzyńskiego. Powszechną 
uwagę zwracała grupa włościan z pod Warszawy, 
którym też. papież wielką okazał łaskawość. Dodać 
wypada, że z Polaków tylko dwóch wystąpiło w kon- 
tuszach: p. Wacław Zaleski i ks. Lubomirski. Dzień 
przedtem odbyło się przyjęcie pielgrzymki węgierskiej, 
wśród której mnóstwo panów błyszczało w bogatych 
strojach narodowych.

,Voce de la verita* w Rzymie donosi, iż piel­
grzymi polscy mieli zaraz w pierwszej chwili zja­
wienia się w Rzymie nieprzyjemne zajście z władza­
mi. Weszli do miasta w kokardach polskich i pa­
pieskich, z gorejącymi świecami w ręku, śpiewając 
psalmy. W  pochodzie tym chcieli się udać do ko­
ścioła św. Joachima, który obecnie restauruje król 
Humbert swym własnym kosztem. W  kościele tym 
znajdują się zwłoki św. Stanisława Kostki. Policja 
zatrzymała pochód i zakazała pielgrzymom iść w nim 
dalej. Pielgrzymi musieli się zastosować do tego 
zakazu, ale ustąpili jedynie tylko dzięki interwencji 
władzy kościelnej. Policja zakazała pielgrzymom po­
wtórnego urządzenia pochodu. — „Tribuna* ostrzą­
cą pielgrzymów, aby nie ważyli się powtórzyć —jak 
s:ę wyraża — podobnej demonstracji i szanowali 
ustawy państwa, do którego przybyli, a nie tlómaczyli 
sobie tolerancji rządu jego słabością.

Śniegi, Z Tarnopola donoszą, iż. onegdaj spadł 
śnieg w okolicy Gajów wielkich pokrywając grubą 
warstwą rolę. Zimno doktkliwe.

W Skolem spadł także śnieg i grubą warstwą 
pokrył ziemię.

W ukolicach Delatyna, Tartarowa itd. pokrył 
śnieg grubą warstwą góry okoliczne.

W e Lwowie w sobotę popołudniu padał śnieg; 
rano było dwa stopnie niżej zera lak, że woda za­
marzła. a dachy pokrył szron.

„Poradnik dla leczących się w Tru- 
skawcu* dra Edwarda Krzyżanowskiego, wyszedł

w drugiem wydaniu. Zawiera on bardzo wyczerpu­
jący opis własności zdrojowiska, opis chorób, w któ­
rych stosowanie zdrojów truskawieckich jest wska­
zane, a także przeróżne daty, będące wskazówką dla 
kuracjuszów, udających się dla poratowania zdrowia 
do Truskawca.

K olonja w akacyjna w Tuchli założona w 
r. 1898, jako fundacja jubileuszowa im. cesarza 
Franciszka Józefa, głównie za staraniem i inicjatywą 
dyr. kolei państwowych radcy Wierzbickiego, roz­
wija się bardzo pomyślnie, czego dowodem przedło­
żone z r. 1899 sprawozdanie. Na rok 1900 preli­
minowano 14.494 koron, a stan majątku kolonij 
wynosił z końcem 1899 roku 7 2949 '17  koron.

K w estja fiakerska. Do jednej z dokuczli­
wych plag lwowskich należy niestosunkowe unormo­
wanie stanowisk naszych fiakrów i dorożek. Pisali­
śmy nieraz o tej sprawie — bezskutecznie, ho 
wszystkie glosy, jak groch o ścianę obijają się o 
jakieś — wyższe względy. Ludne przedmieścia i uli­
ce pozbawione są zupełnie fiakrów i dorożek, nato­
miast place w śródmieściu, formalnie są niemi zatło­
czone, a już najgorzej chyba przedstawia się pod 
tym względem plac Marjacki. Na malej stosunkowo 
przestrzeni, bo dokoła skweru, koło studni, stoi 
przez dzień cały kilkadziesiąt fiakrów, pędzonych nie­
kiedy, jak na wyścigi na głos świstawki portjera 
hotelowego. Na placu panuje największy nieporządek, 
gnój leży nietknięty, to też można sobie wyobrazić, 
jakie powietrze panuje w tej okolicy. Mieszkańcy 
okolicznych kamienic i hoteli nie mogą sobie pozwo­
lić na otwieranie okien, jeżeli nie chcą się nabawić 
co najmniej — kataru. Jeżeli więc nie w interesie 
komunikacji, to przynajmniej sanitarne względy po­
winny skłonić magistrat i policję do jakiejś reformy, 
któraby nadawała Lwowowi jakiś inny pod tym wzglę­
dem prowincjonalny wygląd.

Nasze stosunki targow e. Gospodynie nasze, 
chodzące same na kupno do miasta, uskarżają się, 
że już o 8-mej rano (!), albo nie można na targach 
lwowskich niczego dostać, albo też potrzeba kupo­
wać od przekupek i przepłacać ceny prawie podwój­
ne za artykuły, które od przybyłych na targ włościan, 
za zwyczajne ceny się nabywa. Że aprowizacja Lwo­
wa od dawna chroma, to rzecz powszechnie znana, 
ale gdy stosunki pod tym względem jeszcze się po­
gorszyły i sztuczną drożyznę powodują, nie wolna 
tego przemilczeć. Wyraźnie przepisy targowe powia­
dają, że  do g o d z i n y  10 n i e w o l n o  p r z e k u p ­
n i o m  n i c  w y k u p y w a ć  o d  w ł o ś c i a n .  Tym­
czasem przekupnie kpią sobie w najlepsze z tych 
nakazów, bez względu na wyznanie, jak kruki rzu­
cają się na sprzedających, wydzierają towar formalnie, 
a publiczność kupującą, albo odpychają brutalnie, 
albo nawet czynnie znieważają. Analogicznie dzieje 
się za rogatkami, gdzie już wczesnym rankiem prze­
kupnie wykupują od chłopów wiktuały, drób i t. p., 
i sami niosą na targi. S ł u ż b a  t a r g o w a  m i e j ­
s k a  p a t r z y  s i ę  p r z e z  p a l c e  n a  t e  p r a k t y ­
ki  i u d a j e  j a k o b y  t a m  n i c  n i e  w i d z i a ł a .  
P. radca Hobgarski, który tyle swego czasu energji 
rozwijał w departamencie egzekucyjnym, zasłużył by 
sobie na wdzięczność Lwowian, gdyby chciał z równą 
energją uporządkować nader opłakane stosunki tar­
gowe.

Protest w yzyskiwanych. Odnośnie do arty­
kułu naszego, pod tym tytułem zamieszczonego w 
arze 126 „Dziennika Polskiego*, przysyła nam dr. 
Michał Marja hr. Baworowski sprostowanie, w któ- 
rem zaprzecza, jakoby w jego dobrach miało miejsce 
wyzyskiwanie robotników rolnych przez dzierżąwców- 
żydów, który sprowadzili obcych robolników. Otóż 
musimy zaznaczyć, że właśnie zarząd dóbr hr. Ba- 
worowskiego znany jss t z wyzysku robotników rol­
nych i że zgodne z prawdą są szczegóły, podane w 
naszym artykule. Natomiast nie jest prawdą twier­
dzenie p. Baworowtkiego, jakoby były rozruchy w 
Mielnicy, a nie było w dobrach hr. Baworowskiego, 
bo rozruchów' takich nie było w Mielnicy, lecz zaszły 
one w dobrach, własnością p. Baworowskiego bę­
dących.

Ochronka w  Gródku. Za inicjatywą komi­
tetu, na którego czele stoi Marja br. Brunicka, p. 
Anna Niezabitowska, Teresa Wiszniewska i starosta 
Federowicz, ma być w Gródku kolo Lwowa założona 
ochronka dla ubogich, opieki domowej pozbawionych 
dzieci. Komitet ten wydał odezwę do publiczności, 
prosząc o poparcie inaterjalne pięknej myśli, a na 
początek złożyli na ręce starosty Fedorowicza d a tk i:

Marja z hr. Wallisów baronowa Brunicka 2000 
kor., Anna z hr. Kwileckich Niezabitowska 1000 
kor., profesor szkoły realnej Edmund Grzębski 1000 
kor., Franciszkowie Stankowie z Wiszenki 500  kor., 
Edwardowie W eissmanowie ze Lwowa 200  kor., 
Edwardowie Kopeccy z Rokitna 100 kor., Marja 
Studzieńska obywatelka w Gródku 100 kor.. F ran­
ciszek Piotrowski właściciel realności w Gródku 100 
kor., Ignary Hescheles aptekarz w Gródku 100 kor., 
Franciszek Bobowski w Gródku 40 kor.. Towarzy­
stwo pedagogiczne w Gródku 40  kor., Lubin Lipiń­
ski emerytowany radca lasowy w Janowie 30 kor., 
poseł Włodzimierz Kozłowski 20 kor., Al. K. duka­
ta, razem 5230 kor. i 1 dukat, które ulokowano 
na książeczki kasy oszczędności w Gródku nr. 396, 
527, 551, 554 i we Lwowie nr. 23.527.

Em igracja. W' Grybowie przytrzymano one­
gdaj kilkunastu włościan, którzy mieli zamiar wy­
emigrować do Ameryki za fałszywymi paszportami. 
Paszportów tych miał iin dostarczyć pewien djeta- 
rjusz sądowy za wynagrodzeniem 2 koron od sztuki. 
Paszporty zdeponowano, a przeciw winnemu wdro­
żono śledztwo karne.

Strejk w szkole. Uczniowie VII. k. gimna­
zjum w Nowym Sączu przestali dnia 10 b. m. 
uczęszczać do szkoły, z powodu wydalenia z zakładu 
jednego z ich kolegów — jak utrzymują — nie­
słusznie.

Dramat rodzinny. Właścicielka domu, Mfll- 
lerowa, w Feldmaehing w Bawarji, dostała w nocy 
nągle obłędu religijnego. Kazała dziesięcioletniej có­
reczce i 8 letniemu chłopcu odmawiać pacierze, 
a następnie z naładowanego ostro rewolweru, wypa­
liła w piersi śpiącemu mężowi. Chciała także strze­
lać i do dzieci, ale biedactwa zdołały uciec do są­
siadów, którzy słysząc opowiadani# dzieci o tem, co 
się diieje, wtargnęli do mieszkania Mullerów. Tu 
zastali Miillsrową rozciągniętą na ziemi, z przestrze­
loną piersią. Nieszczęśliwa, po ucieczce dzieci, na 
swe życie się targnęła.

Sam obójstwa w W iedniu. Według wyka­
zów policyjnych, popełniona w Wiedniu w miesiącu 
kwietniu 47 samobójstw, w tem 11 przez kobiety 
spełnionych. W  tym samym miesiącu roku ubie­
głego było samobójstw 33, a więc o 14 więaej 
w tym roku. Smutna to statystyka!

Sztuczka złodziejska. Pewien właściciel 
hotelu w Grudziądzu, otrzymał niedawno temu list 
z Berlina od niejakiego Ottona Schmidta, w którym 
go nadawca prosi, iby, gdy nadejdą pod jego adre­
sem listy do niego, lub jaka zalicska, wykupił i za­

Izba sadowa.
K r a k ó w  13 m a ja .

(Proces w ielick iej k asy  oszczędności).
W  procesie  w ielickim  przem aw ia! po  p rze r­

w ie ob ro ń ca  L in k era  i W im m e ra  d r. G ross; 
m iędzy in n y m i w ypow iedział on  tw ierdzenie , 
k tó re  w yw ołało  p ew n ą  sensację, iż kasa w ieli­
cka strac iła  n ie  3 0 0 .0 0 0  zlr., ja k  to  u trzy m u je  
a k t oskarżen ia , ale cały  m ilion  złotych, gdyż h i­
po tek i kasy, o k tó rych  lu  w praw dzie m ow y nie­
było, m a ją  być w rzeczyw istości, ja k  tw ierdzi 
m ów ca, jeszcze gorsze niż w eksle ; ternu jed n ak , 
m ów ił dr. Gross, nie są  w inn i oskarżen i, k tó ­
rzy byli p ionkam i w  ręku innycb ludzi. — 
O b ro ń ca  B la tta , dr. E ugeniusz R e ite r  ze Lw ow a, 
w m ow ie sw ej w yraził tw ierdzenie , że sp ra w ę  
w ielicką rozdęto  do  tak ich  rozm iarów  dzięki 
w łaściw em u n am  zam iłow an iu  do skandalów , 
k tó re  sp raw ia , że ilekroć w ypada nam  p rać  
b ru d y , zaw sze o tw ie ram y  na oścież drzw i i w o­
łam y  do E u ro p y : p rzy p a trz  się naszym  w adom  ! 
P rzem aw ia ł także dr. F iliniow ski, ob ro ń ca  W ald - 
m an n a  i G ro ssm an n a . o raz radca Paw łow icz, 
ob ro ń ca  S e iden fraua , poezem  odroczono  roz­
p raw ę  do  poniedziałku.

trzymał u siebie, bo on za parę dni przybędzie do 
Grudziądza na dłuższy pobyt. Istotnie przyszła na 
drugi dzień za zaliczką paczka, wartości 10 m a­
rek, a ponieważ, pochodziła od znanej firmy berliń­
skiej, gospodarz ją  wykupił. Ponieważ jednak Schmidt 
dłuższy czas nie dawał o sobie wieści, hotelarz 
otworzył pakiet i znalazł tam — stare gazety. P ra­
wdopodobnie i gdzie indziej musiał złodziej także 
szczęścia próbować.

f  Jan Obertyóski, znany z swych cnót 
i powszechnie szanowany i kochany obywatel zmarł 
dnia 12 bm. w majątku swoim, w Odnowie. Uro­
dzony w r 1841, ukończył akademję wojskową 
w W iener-Neustadt w r. 1859 i prosto z ław szkol­
nych poszedł, jako porucznik 1 pułku ułanów, na 
plac boju pod Solferino. W  r. 1863, na pierwszą 
wiadomość o powstaniu, wystąpił z wojska i brał 
czynny udział w oddziałach Zapałowicza, Wysockiego 
i Komorowskiego. W oddziale tego ostatniego do­
wodzi! kawalerją (pod Poryckiem), świetnie popro­
wadził szarżę na kozaków i uratował oddział od roz­
sypki. — Klęski narodowe silnie oddziałały na szla­
chetny charakter zmarłego, a widząc ratunek ojczy­
zny ua innej drodzą, jak z bronią w ręku, z całą 
siłą swej młodzieńczej duszy oddał się gospodarstwu, 
pracy na roli, zamienił miecz na lemiesz. Wzorowe 
też było jego gospodarstwo i były wszelkie podstawy, 
że wkrótce będzie przykładem dla naszych obywateli, 
przykładem Polaka-rolnika, prawdziwego patrjoty. 
Niestety, nieszczęśliwy upadek z konia, rzucił go na 
łoże boleści i długoletniej, blisko 30 letniej choroby. 
Umysł gorący, otwarty, pragnący czynu, nie mógł 
się pogodzić z losem, nieustające zaś cierpienia, 
przyprawiły go o rozstrój nerwowy i stały się przy­
czyną przedwczesnej śmierci. Mimo ciężkich cierpień 
i dolegliwości, nie ustawał w pracy, majątek ro­
dzinny doprowadził do wzorowego porządku i ludu. 
Szlachetnością umysłu i serca zjednywał sobie m i­
łość, męskim prawdziwie charakterem szacunek 
i poważanie. Był długie lata delegatem Tow. kre­
dytowego ziemskiego. Ojczystą ziemię ukochał, jej 
cale życie poświęcił, niech mu też lakką będzie. 
Cześć jego pamięci.

„Eismannery".
Pankracy, B onifacy, Serwacy:
Trzech chłopców, wszyscy zimni, jak lód,
Na wdzięki niewiast nieczuli tacy,
Rozgrzać którego — daremny tru d !

Choć w oczkach kobiet tkwią straszne sity,
Choć wielki urok dziewiczych kras,
Stan kawalerski nadto im miły,
W ięc każdy woła: „Nie złapią nas!*

W tem przyszła Zosia , jak z Tadeusza,
Jak młoda wiosna, jak cudny m a j:
Wzięła ich!! Każdy w konkury rusza,
Padl przed nią : — „Kocham! daj rączkę, daj!*

Stopniały lody! - -  a stąd nauka:
(W  każdej bajeczce jest prawdy coś)
Kto w kawalerstwie zbawienia szuka,
Niechże się strzeże uroczych Zoś.

Kaget.

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Uzi- 
we wtorek „Dzwony z Cornecille'', opera komiczna w 
4 aktach Planąueta. Pan Feldman po raz pierwszy odegra 
rolę wójta i odśpiewa nowe kuplety : w środę po raz 
pierwszy „Sądy Boże", sztuka w 4 aktach Wilhelma 
Feldmana ; we czwartek po raz ostatni „Boccacio*. opera 
komiczua. w 3 aktach Suppego; w piątek po raz drugi 
„Sądy Boże*, sztuka w 4 aktach Wilhelma Feldm ana; 
w sobotę o pół d 4 popołudniu „Kontrolor wagonów 
sypialnych*, krotochwila w U aktach Aleksandra Bissona.; 
w sobotę o pól do 8 wieczorem po raz pierwszy (wzno­
wienie) „Nitouche*, operetka w 4 aktach Hervego z panną 
Schuppówną w roli tytułow ej; w niedzielę o pół do 4 
popołudniu „Ciotka Karola*, krotochwila w 3 aktach To­
masza Brandonn.

* Colosseum, teatr rozmaitości (w pasażu Hermanów) 
pod dyrekcją Ernesta Thorna. Codziennie wspaniałe 
przedstawienie. C o p i ą t k u  H i g h - l i f e  p r z e s t a ­
w i e n i e .  Występ pierwszorzędnych artystów świata. 
O d ś r o d y  16 m a j  a nowy sensacyjny program. Nowi 
artyści! C a r m e n c i t a  najznakomitsza hiszpańska 
tancerka. B r o t h e r s  A n t o n i o  gimnastycy na po­
trójnym reku. C e c y l j a d e H a n y  ze swojemi treso- 
waneini psami. J a p o ń s k a  t r a p i  R i o g o k u  w no­
wych i dotychczas niewidzianych produkcjach, L e s  p e ­
t i t *  F i 1 o u s (2 panów) transformacyjni śpiewacy i tan­
cerze. H a m z s a trupa orjentalna, A d r j a n n a  G a a t o n  
jedyna i niezrównana przedstawicielka typów i karykatur. 
E d g a r  i F r a n c i s  duet operowy itd. itd.

Co niedzieli i święta 2 przedstawienia Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wp. Plohna, ulica 
Karola Ludwika 1. 9.

* Nina 21. Cierpienie jakie dotknęło Ciebie i dla 
mnie nie jest obcem. Stanowczej decyzji ? Nie cheesz, czy 
nie wierzysz ? Będąc blisko ciebie nie myślę się cofać — 
a niepowodzenia nie odstraszają, owszem podniecają 
przyśpieszając zmianę po następstwie, której reszta nie 
od mojej woli zależeć będzie, gdyż wiesz dobrze, że dziś 
już działam pod presją, nie chcąc spotkać się z zsrzutem 
już tylokrotnie slyszanem. — Oczko.

Zmarli;
Juljanna M u t k e w a ,  żona kasjera poczt, i telegra­

fów, zmarła we Lwowie w 50 r. życia.
Zenon F e d o r o w s k i ,  uczeń seminnrjuin nauczy­

cielskiego, zmarł w Zakopanem w 18 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Najbliższą nowością będzie nrcyza- 

bswna 4 aktowa krotochwila z franc. M. Ordonneau 
i Grenel Dancourt pt. „Javiraja*, którą grają obe­
cnie z wielkiem powodzeniem w W iedniu. Potem 
daną będzie sensacyjna sztuka z angielskiego Jones 
Barreta pt. „Lygia* ( The sign o f  łhe cross) osnuta 
na temacie prześladowania chrześcjan za Nerona. 
Sztuka ta na scenach zagranicznych, a zwłaszcza 
w Anglji i Ameryce, cieszyła się niebywałem po­
wodzeniem.

P rzew odniczący  try b u n a łu , rad ca  K atyński, 
m a  p o d o b n o  zam ia r dop row adzić  p ro ces w  p o ­
niedziałek do końca , chociażby  w ypad ło  p rze ­
c iągnąć posiedzenie do późnej nocy.

K r a k ó w  14 m a ja . Dziś p rzed p o łu d n iem  
w ygłosił n a jp ie rw  rep likę p ro k u ra to r , poezem  
odpow iada li m u w szyscy obrońcy . N astęp n ie  za­
p y ta ł p rzew odn iczący  oskarżonych , czy n ie  m a ją  
jeszcze czego do pow iedzen ia  -na sw ą obronę. 
N a to  zab ra li g łos: Koch i N ow acki, ap e lu jąc  
do litości sędziów  przysięgłych, n as tęp n ie  K om - 
p it, k tó ry  logicznie i sp ry tn ie  s ta ra ł się udow o­
dnić, że n ie  je s t w in ien  i n ie  m oże być nim .

W  p o łu d n ie  odroczono  ro zp raw ę do g. 2.
P o  po łudn iu  w ypow ie przew odniczący  re 

sumę, poezem  u d ad zą  się sędziow ie przysięgli n a  
n a rad ę . — W yrok  zap ad n ie  późnym  w ieczorem .

L w ó w  14 m aja .
(O oszustwo.)

P rzed  sądem  przysięgłych s ta ją  dziś dw ie 
ubogie s ta ru szk i: 8 3 -le tn ia  A n n a  z O sto jów  K o t­
kow skich h r. G astiglione, b ezd zie tn a  w dow a, 
o skarżona o n am aw ia n ie  do fałszyw ych zeznań  
w  sądzie i 4 8 -le tn ia  A nna  Z ałuska, s ta n u  w ol­
nego, szw aczka, k tó ra  w  in te re s ie  h r. G astiglione 
tak ie  zeznanie złożyła.

A kt o skarżen ia  p rzed staw ia  ca łą  sp raw ę 
n a s tę p u ją c o :

W  r. 1890 w ytoczyła h r. G astiglione p rze ­
ciw  M arji hr. A lfredow ej P o tock ie j pozew  cy­
w ilny, w  k tó rym  żąd a ła  zw ro tu  4 2 .000  zł„ rze­
kom o pożyczonych przez lir. C astig lione w  roku  
1808 w e W ied n iu  śp . ks. R o m an o w i E u s ta c h e ­
m u S anguszce, ojcu i spadkodaw cy  pozw anej. 
W  pozw ie tym  podała  h r . C astig lione, że p o d ­
czas udzielenia pożyczki, k tó re  odbyło  się w  je j 
d om u, były obecnem i: K ata rzy n a  z Podlew skich 
B ern d to w a , A lbina Ć w iklińska i A n to n in a  Z ału ­
ska i że w szystkie te  osoby m ogą p ized  sądem  
opow iedzieć, kiedy i w  jak i sposób  ks. S an g u - 
szko zaciągnął ow ą pożyczkę. P rzy toczyła dalej 
w sw ym  pozw ie lir. C astiglione, że p ien iądze 
w yliczyła księciu w  2 0 .000  sreb rn y ch  5 -fran k ó - 
w kach, k tó re  książę obliczył n a  4 2 .0 0 0  zł. m o­
n e tą  konw ency jną, że o d b ió r ich po tw ierdził w 
liście, k tó ry  n a ty ch m ias t n ap isa ł i obecnym  od ­
czytał. W  10 la t po tem , tj. w  r. 1878 ks. S a n -  
guszko m iał h r. G astiglione odw idzić w jej 
m ieszkaniu  w e L w ow ie i tam  znow u w o b ecno ­
ści Załuskiej i Ć w iklińskiej w ystaw ić je j zam iast 
listu  sk ry p t dłużny, k tó ry  n ieste ty  h r. G astiglione 
p o tem  podczas podróży  do N iem iec zgubiła.

P on iew aż je d n ak  ś. p. ks. Sanguszko  an i 
córce sw ej n igdy n ie  w spom inał o tak im  długu, 
an i też  m iędzy jego p ap ie ram i n ie  znaleziono 
żadnej w zm ianki o hr. C astig lione wogóle, p rze to  
lir . P o tocka , m ając  n a d to  i inne p o d staw y  do 
przypuszczenia , że pozyw ającej chodzi tylko o 
w ym uszenie odczepnego, sprzeciw iła się żądan iu  
pozw u, a je j zastępca w p isem nej obron ie  m ię­
dzy innem i zw rócił uw agę na b ijący  w oczy 
n o n se n s  w pozw ie przy toczony, że przecież 20  
tysięcy sreb rn y ch  5 -fran k ó w ek  w ażyłoby kilka 
ce n tn a ró w , w ięc h r. C astig lione n ie m ogła ich 
p rzyn ieść księciu w pudełku , jak  w  pozw ie 
tw ierdziła . P ozyw ająca  ted y  n a ty ch m ias t w re­
plice zm ieniła ten  szczegół i p rzedstaw iła  fak t 
pożyczki w  ten  sposób , że p ien iądze zaliczyła 
b a n k n o tam i francusk im i, a  tylko w m ałej ilości 
m o n e tą  brzęczącą.

O sta teczn ie po 7 -le tn ich  fo rm alnośc iach  p ro ­
cesow ych po stan o w ił sąd  cyw ilny .p rzesłuchać 
pod  przysięgą ow ych 3 rzekom ych św iadków  
fak tu  pożyczki pow ołanych  przez hr. C astig lio­
ne. Lecz w tedy  pokazało  się n ap rzód , że św iad ­
ka K ata rzyny  z Podlew skich  B ernd tow ej pozy­
w ająca  nie m oże nigdzie odszukać, dalej, że 
A lb ina Ć w iklińska zupełn ie nic o tej pożyczce 
n ie w ie. Tylko Z ałuska zeznaw ała na korzyść 
h r. C astig lione, lecz zeznania je j były w idocznie 
w yuczone, bo tylko na kilka tez dow odow ych 
pozw u w yraźn ie odpow iada ła , a  k iedy  je j za d a ­
w ano  p y tan ie  co do szczegółów , n ie  ob ję tych  
pozwem,, w aha ła  się i og lądała się na obecną  
w  sali sądow ej hr. G astiglione, k tó ra  w idząc, 
że źle, w yprzedzała  Z ałuską w  odpow iedziach , 
lu b  je j m im o obecności u rzędników  sądow ych 
odpow iedzi pod p o w iad a ła . P okaza ło  się p rzy - 
tem , że Z ałuska nie m a an i pojęcia o b a n k n o ­
tach , 5 -fran k ó w k ach , m onecie konw ency jnej itd.
I w iele innych  okoliczności w zbudzało  podejrze­
n ie  co do w iarygodności Załuskiej. I tak  opo­
w iedziała ona, że książę Sanguszko  przyszedłszy 
do m ieszkania h r  C astiglione w e W ied n iu , usiad ł 
n a  jak ie jś  k anapce  i rozm aw iał zw ykłym  g ło­
sem , a gdy je j p rzedstaw iono , że książę w  ro ­
ku 1868 był już  kom ple tn ie  g łuchy i ty lko za 
pom ocą kartek  p isanych  z n im  się po ro zu m ie­
w ano. Z ałuska zinięszała się, a  za n ią  od p o ­
w iedziała h r. C astig lione, że w tedy  isto tn ie  roz­
m ow a odbyła się zapom ocą kartek . O pow iadała 
dalej Z ałuska, że przy pożyczce były  prócz niej 
o b ecn e  s ta ro śc in a  „B ern h ard o w a" i Ć w iklińska 
— w idocznem  więc zaraz  było, że Z ałuska n a ­
zwisko B ern d to w a  przekręciła na B e rnhardow ą. 
K iedy zaś p o tem  Z ałuska usłyszała od sędziego, 
że Ćw iklińska dopiero  co zeznała, iż je j o tej 
pożyczce n ic  n ie  w iadom o, odw ołała sw oje ze­
znan ia  m ó w ią c : „A to  je j w tedy  n ie było* i 
dopiero  później w p isem nem  p o d an iu , w ido­
cznie z poduszczenia h r. C astiglione, znow u to  
o s ta tn ie  zeznanie cofnęła.

T o  w szystko spow odow ało  zastępcę h r. P o ­
tockiej do sk ie row an ia  sp raw y  n a  d rogę śledz­
tw a  karnego . P rzdew szystk iem  b ad a n o , czy m o- 
żliw em  jest, ab y  ks. Sanguszko w r. 1868 ta k ą  
kw otę pożyczał. I w tedy  dow iedział się są d  n a ­
s tęp u jący ch , szczegółów  : ks. R o m a n  Sanguszko 
pow róciw szy  w  r. 1844 z S yb iru , dokąd go ze­
słano  za udział w  po w stan iu  z r. 1831 był tak  
fizycznie złam anym  że s trac ił zupełn ie  słuch i 
z dom u nigdy nie w ydala ł się hez pom ocy sw e­
go w iernego  kam erd y n era  W ito rd a . W  r. 1868 
m ieszkał książę u sw ego zięcia śp . A lfreda hr. 
P otockiego, k tóry  był w ów czas m in is trem -p rezy - 
dentern w W ied n iu  i gdyby  był w tedy  m iał j a ­
kie sto sunk i z h r. C astiglione, by łaby  o tem  n ie­
w ątp liw ie w iedziała i rodzina i dom ow nicy. 
Z resztą  książę nie po trzebow ał chyba zapożyczać 
się u lir. C astiglione, rozpo rządzając  ogrom ną 
fo rtu n a  i m a jąc  zaw sze o tw a r ty  k redy t w  róż­
nych bankach . R ów nież tru d n o  n aw e t dom yśleć 
się, nacoby  książę po trzeb o w ał rap to w n ie  kwoty 
42.0(10 zł., skoro  jak  wszyscy p o tw ie rd za ją , nnaJ 
on podów czas w ym agan ia  b a rd z o  sk ro m n e i żył 
n ad e r  oszczędnie, a codziennie zap isyw ał w n o ­
tatce w pływ y i w ydatki co do cen ta . U derza 
w końcu i to. że lir. C astig lione, od roku 1868 
do  roku 1881 tj. aż do śm ierci księcia n igdy 
się o zw ro t te j sum y  nie u p o m in a ła , chociaż

była w  no to rycznej biedzie i dopiero  po  śm ierci 
księcia m o lestow ała  h r. P o to ck ą  listam i, naw et 
anon im ow em i, chąc od niej w ydusić p ien iądze.

A  p o te m  sędzia śledczy zaczął b ad a ć  d o ­
k ład n ie  Załuską, k tó ra  o sta teczn ie  w ikłając się 
w ciąż w sprzecznościach, zn iecierp liw iła  się i 
p rzy zn ała , że zeznała p rzed  sądem  fałszywie 
w skutek  .nam ów  h r . C astig lione, k tó ra  ją  7 lat 
o b ra b ia ła  i ob iecyw ała je j 5000  zł. z p ieniędzy, 
w ygranych  w  procesie . O pow iadan ie  to  Z ału ­
skiej po tw ie rdz iła  i Ć w iklińska, k tó ra  je s t k rew ną 
h r. C astig lione,

W obec tak iego  o b ro tu  sp raw y  zają ł się sę­
dzia śledczy baczniej przeszłością hr. C astiglione 
i w ykrył o niej różne n ie ład n e  szczegóły: Że
h ra b in a  C astiglione, będąc  jeszcze p a n n ą  K ot­
kow ską, po  śm ierci ojca z krzyw dą dla ro d ze ń ­
stw a przez kilka la t p o b ie ra ła  dochody z d ó b r 
czerlańsk ich , usk ładaw szy  sob ie dość znaczny 
fundusz, w yjechała do  P ary ża , skąd pow róciła  
do  L w ow a w r. 1868 zupełn ie b ied n a  jak o  
w dow a po  h r. C astig lione, je n e ra le  w ojsk  f ra n ­
cuskich. Czy ten  ty tu ł i nazw isko  nosi ona p ra ­
w nie, o tem  w ątp i cała je j rodzina, bo  h r  C a­
stig lione zaw sze un ika ła  rozm ów  o sw em  zam ąż- 
pó jśc iu . W e L w ow ie żyła jak iś  czas z lekcji, a 
po tem  z dobroczynności publicznej, z n a n ą  p rzy - 
tem  była ja k o  n a trę tn a  i p ien iaczka, k tó ra  m o ­
lestow ała ad w o k a tó w , a b y  je j b ezp ła tn ie  p ro ­
w adzili p rocesy  przeciw  rodzin ie  K otkow skich.

O skarżona sam a opow iada , że w  r. 1861 
d o sta ła  w sp a d k u  po  m ężu h r. A lfredzie C asti­
g lione 3 0 0 .0 0 0  fr. w  gotów ce, a m a jąc  u p o d o ­
b an ie  w p o d ró ż a c h , w o jażow ała  po  św iecie. 
W  K ijow ie pozna ła  ks. S anguszkę, k tó ry  się 
w  niej zakochał i p row adził z n ią  ożyw ioną ko­
resp o n d en cję . W  r. 1848 zaprosił j ą  książę do 
W ied n ia  i tam  zdradził się z zam iarem  p oślu ­
b ien ia  je j i przez kilka dni odw idzał ją  codzien­
nie. P rzy jechał w tedy  do W iedn ia  jak iś książę 
n iem iecki i zap rosił księcia Sanguszkę na ucztę, 
po  k tó rej g ran o  w k arty  w d jabełka . W ted y  to  
p rzegra ł książę 4 2 .000  złr.. a hr. C astiglione, nie 
nam yśla jac  się an i na chw ilę, kw otę tę m u po ­
życzyła. N iew dzięczny książę odstąp ił po tem  od 
zam ia ru  ożenienia się z nią, a za zaw ód  — 
gdyż w łaśn ie w tedy m ia ła  ona także in n ą  p a rtję  
książęcą. —  obiecał jej zap isać ty tu łem  odszkodo­
w an ia  d o b ra  M ichle n a  W ołyn iu . P odczas ow ej 
pożyczki 4 2 .0 0 0  złr. były obecne i Z ałuska i 
Ć w iklińska, obie je d n ak  dziś tego p rzyznać nie 
chcą, bo  p ierw sza zw arjo w ała , a d ru g a  została 
p rzek u p io n ą  przez h r. Po tocką.

T a  ca ła opow ieść je d n ak  nie tra fiła  s ą ­
dow i do p rzekonan ia , zw łaszcza, gdy się p o k a­
zało, że książę n igdy w  k a r ty  nie grał i że z tej 
ożyw ionej ko respondencji nie został an i jeden  
list. P o staw io n o  tedy  hr. C astig lione razem  
z Z ałuską p rzed  sąd  przysięgłych

T ry b u n a ło w i p rzew odniczy  radca  Gołko- 
w ski, o skarża  p rok . S ch n eid er, Z ałuską b roni 
dr. D w ernicki, C astig lionow ą em ery t, rad . dr. 
D aisenberg .

Z ałuska, kob ieta  z łam ana cho robam i i d łu ­
giem  w ięzieniem , zeznaje, że liczy la t 48, jest 
córką oficjalisty  p ryw atnego , u trzy m u je  sic 
z p racy  rąk , bez m a ją tk u . H r. C astig lionow a 
krzepka s ta ru szka , w  czarnem , zniszczonem  u- 
b ran iu , zbliża się do sto łu  try b u n a łu , „bo n ie­
szczególny* m a słuch . Mówi głośno, sk an d u jąc  
poszczególne głoski. Z m iejsca w szczyna się tak a  
dyskusja ;

P rz e d w .: Jak  p an i z dom u *
O s k .: O jciec S cibo r O sto ja  K otkow ski, k sią­

żę n a  C zerlanach , dziedzic na w iększych m a ją ­
tkach , m a tk a  m o ja  była M arja P o m a ra n o  P o -  
m a ra ń sk a , córka h e tm an ó w  — którzy...

P r z e  w. T o  po tem , po tem . K to był m ąż 
p an i ?

O s k . :  A lfred h r. C astiglione, sław ny  na 
cały św ia t je n e ra ł s tra teg ji.

P r z e  w. Jakiego w o jsk a ?
O s k .  S tra teg ji, s tra teg ji, p an ie  dobrodzie ju , 

był tak i, że ja k  ułożył p lan  bitw y, to  zaw sze 
m usia ł w ygrać. T o nył, pan ie , człowiek...

P r  z e  w. Ale w jak iem  w ojsku s łuży ł; lct.o 
go m ianow .d  jen era łem  !

O s k .  W szędzie był m ianow any , walczył 
w H iszpan ji, F ran c ji, zabili go, gdy strze lano  
do bezbronnych , gdzieś koło P e te rsb u rg a .

Ś lub  odbył się w  r. 1849 w A m eryce, m ie­
szkali różnie, wszędzie, gdzie by ła w o jna . Ma­
ją tk u  nie m a. P o to ck a  doprow adziła  ją  niego­
dziw ie do głodu.

R o z p ra w a  trw a  dalej.

Burzliwy pogrzeb.
P r z e m y ś l  13 m aja .

W czoraj p rzesłuch iw ano  w  dalszym  ciągu 
św iadków  i ukończono rozpraw o. Dziś w n ie­
dzielę try b u n a ł rozpoczął n a ra d y  o godz. 10 
ran o , a  o godz. 12 w po łudn ie  ogłosił w yrok, 
n a  podstaw ie  k tórego  uw olnił od oskarżen ia  
o b w in io n y c h : I. K lebana, M. R ogow skiego, J. 
D rapałę, M. K ustrę, J. B ąka, J. K liszewskiego, 
J. Z arem bę i J. Paszk iew icza. N ato m ias t uznał 
w innym i zb rodn i gw ałtu  publicznego  i z a są d z ił: 
S tan is ław a  T e  l e g ę  jńa 6 tygodni ciężkiego 
w ięzienia. K ata rzynę  G e  b u  z o w ą  n a  2 m ie­
siące w ięzienia, Józefa S I r o n  i k i e  w i c  z a na 
1 m iesiąc  ciężkiego w ięzienia, G rzegorza S c h n e i -  
d r a  na 14 dni aresz tu  za w ystępek  opilstw a, 
W incen tego  W o j c i e c h o w s k i e g o  n a  3 m ie ­
siące, Ju lian a  R y c h l i c k i e g o  n a  4  m iesiące, 
S zym ona W  i t  y k a  n a  2 m iesiące ciężkiego wię­
zienia.

W szyscy zasądzeni, z w yjątk iem  W ojcie­
chow skiego, k tó ry  w yrok przy ją ł, zgłosili zaża­
lenie niew ażności.

Gal. Bank kredytowy w likwidacji,
W czoraj odbyło  się nadzw yczajne  w alne 

zgrom adzenie akc jonarju szy  tego b an k u , zw o­
ła n e  celem  dokonan ia  w yboru  kom isji rew izyj­
nej, k tó ra  m a zbadać do tychczasow y przebieg  
akcji likw idacyjnej, tudzież w szystkie księgi i 
rach u n k i. P rzeb ieg  zgrom adzen ia  był zupełnie 
spokojny , n ie  by ło  żadnej dyskusji, an i też 
nie s ta w ian o  z ło n a  akc jonarju szy  żadnych  
w niosków . P rzy p isać  to należy zapew ne tem u, 
że w iększość ak c jo n a rju szy  uw zględniła życze­
nia, w yrażone przez rep rez en ta n tó w  syndykatu  
d ro b n y ch  ak c jo n arju szy  co do sk ładu  kom isji 
rew izy jnej i zgodziła się na w ybór w ykazanych  
przez ten  sy n d y k a t członków  pp. d ra  M estera i 
d ra  Szalaya.

O gółem  przybyło  4 0  akc jonarjuszy  rep re ­
zen tu jących  2 7 5 5  akcji a 2<S‘.I głosów . O bradom

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły oapowe. Twarz odświeża, nbiela 

i wy delfcie*. Cena 1 dr.

J A N  IH N A T O W IC Z
Sklrń> własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, dróg- eij ich. sklepach 
i zakładach fryzjerskich.
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przew odniczył p rezes kom ite tu  likw idacyjnego 
p . Ju lja n  Toiloczko, jako  kom isarz rządow y  tu n ­
gow a! s ta ro s ta  H olndyński. Z araz  na w stępie 
zap ro p o n o w ał dr. Górecki, a b y  kom isja rew i­
zyjna sk ładała się z 4 członków , fachow ców  
w  dziale b u ch a lte rji i z jednego  zastępcy.

N a członków  zap ro p o n o w a ł dr. G órecki pp. 
dr. M arjana  L ew akow skiego, urzędnika lw ow ­
skiej filji w iedeńskiego Z ak ładu  dla h an d lu  i 
p rzem ysłu , p. M ichała M ajew skiego, urzędnika 
R anku  krajow ego, p. N arcyza U lm era  i p . Szy­
m o n a M estera, u rzęd n ik a  B anku  hipo tecznego . 
Na zastępcę członka zaś zap ro p o n o w a ł p. T a ­
deusza O nyszkiew icza, a n as tęp n ie  po p o ro zu ­
m ien iu  się z ak c jo n arju szam i zgłosił popraw kę, 
ażeby zastępców  było dw óch i by drugim  był 
dr. L udw ik S zalay  z K rakow a.

Z grom adzenie zgodziło się n a  tę  propozycję 
i p raw ie  je d n o m y śln ie  w ybrało  kom isję rew izy j­
n ą  w składzie p ro p o n o w an y m  przez p. G óre­
ckiego.

P o  d o k o n an iu  w yboru  w ezw ał p rzew odn i­
czący p. Tołłoczko członków  kom isji rew izy jnej, 
a b y  porozum ieli się. choćby  n a w e t bezzw łocznie, 
z kom itetem  likw idacyjnym  i rozpoczęli sw ą 
czynność, gdyż czasu pozostaje niew iele, najb liż­
sze bow iem  w alne zgrom adzenie, k tó rem u  trzeba 
będzie przedłożyć go tow y e lab o ra t, odbędzie się 
22  m a ja .

N a tern zakończono ob rady .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— F ilja  T ow arzystw a posagow ego im. 

arcyks. „G izeli” we Lwowie, Hetmańska, 4, 
przysłała nam sprawozdanie z odbytego na dniu 5 
kwietnia rb. walnego zgromadzenia, z którego wy­
nika, że towarzystwo to, nrder skrzętne, zjednało 
sobie zaufanie publiczności, czego dowodem je s t bi­
lans za rok ubiegły i produkcja, jakoleż pokaźny 
fundusz posagowy dla biednych dziewcząt.

W roku ubiegłym wystawiło towarzystwo 17 
t y s i ę c y  nowych polic na ubezp., kapitał posagowy
19 i p ó ł m i l j o n a  k o r o n ;  wpłaty premij wyno­
siły 5 iniljonów 8 set tysięcy koron.

Za zapadłe ubezpieczenia wypłacono 1 m i l j o n  
75 t y s i ę c y ,  zaś jako d y w i d e n e ę  191 t y s i ę c y  
k o r o n .

Gały fundusz rezerwowy premij wynosi obecnie 
30  m i l j o n ó w  8 s e t  t y s i ę c y  k o r o n ,  z ł o ż o n y  
w p a p i e r a c h  p u p i l a r n y c h  w B a n k u  a u s t r j .  
w ę g i e r s k .  i realności. Fundusz posagowy dla ubo­
gich dziewcząt wynosi 221 t y s i ę c y  k o r o n  i na­
leży podania, jak w każdym roku, wnosić w mie­
siącu lipcu.

P o m i ę d z y  f i l j a i n  i t o w a r y s l w a ,  u z y ­
s k a ł a  g a l i c y j s k a  f i l j a ,  /. s i e d z i b ą  w e  L w o ­
w i e ,  w r o k u  u b i e g ł y m  o k o ł o  3 m i l  j o n y  
k o r o n  n a w y  cli u b e z p i e c z e ń  p o s a g o w y c h .

— 0. k. uprzyw. Assicurazioni Generali 
W Tryjeście, założona w roku 1831 Jeneralna 
ajencja dla Galicji we Lwowie, ulica Słowackiego 
1. 6. Telefon nr. 480. W miesiącu kwietniu rb. 
w dziale ubezpieczeń na życie Tow. Assicurazioni 
Generali podano 982 wniosków na sumę 9 ,160 .543  
k. 46 h . a wystawiono polic. 848  n a  sumę 8 ,851 .395  
k. 4 h.

Od dnia 1 stycznia do dnia 1 kwietnia rb. 
wniesiono 4328  wniosków na sumę 35 ,234 .297  k.
20 h. i wysławiono 3490  polic na sumę 29 ,246 .558  
k. 25 h.

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 sty­
cznia do 1 kwietnia rb. wynoszą sumę 1 ,833 .083  
k 44 h.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życiowego 
wynosił na dniu 31 grudnia 1899 roku 483 ,973 .169  
koron 56 h. w kapitałach i 527 .422  k. 46 h. 
w’ rentach na 74.325 policach, na co rezerwowano 
w gotówce 124 ,700 .392  kor. 59 h.

Zapłacone szkody w r. 1899 w dziale życio­
wym wynoszą 6 ,759 .797  k. 69 h., a dla wszystkich 
gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 roku) 
według corocznych wykazów, wypłacone 661 ,663 .927  
kor. 90 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczenia do sumy 10 .000  koron, a w rasie 
ich powołania do czynnej służby, ważność 30 .000  k., 
bez dopłaty jakiejkolwiek premji.

W o j n a .
(Telegram y „D ziennika p o lsk iego”).
L o n d y n  13 m a ja . B iuro R e u te ra  donosi 

z G enew a-S id ing  pod  d a tą  w cz o ra jsz ą : P rz y b y ­
ły tu  w ojska angielskie. M iejscowość ta  je s t od ­
dalona  od K roonstadu  o 14 mil. Ż ołnierze m a- 
szeru ją  w yborn ie. Gen. F reneli p o siad a  znaczne 
siły kaw alerji pod sw em  dow ództw em . Kolej 
żelazna aż do rzeki S an d  zosta ła  n ap o w ró t n a ­
p raw io n ą . Była ona silnie uszkodzoną przez 
B oerów  szczególnie na pó łnocnej s tro n ie  rzeki. 
Jak  słychać n ieprzyjaciel za ję ty  je s t oszańcow a- 
n iem  K roonstadu .

L o n d y n  14 m a ja . „T im es" donosi z 
K roonstadu . że prez. K rueger zam ierza u d ać  się 
do S te ina  do L ind leyburga .

T o  sam o pism o donosi z L au ren co  M ar- 
qtiez, że — pod ług  krążących tam  wieści — 
V o)ksraad uchw alił na ła jn em  posiedzeniu  — 
w szystk ich  m ieszkańców  T ra n sw aa lu , stoso\Vnie 
do zm ienionych  u staw , w ezw ać do walki p rze­
ciw A nglikom .

Delegacje wspólne.
Telegram y „Dziennika P o lsk iego”.

„Cercie" monarsze.
W i e d e ń  14 m ą ja . P rz y  przy jęciu  delega­

cji aus trjack ie j zapy ta ł p . Kozłowskiego, czy 
należy do se jm u. Na to  odpow iedział p. K o­
złowski, że do sejm u należy od  la t dziew ięciu. 
N a to  c e s a r z ;  W ieleście p an o w ie  p racow ali. 
*y• K o  z ł o  w s k i :  Cóż, kiedy sesja tegoroczna
była b a rdzo  k ró tka. C e s a r z :  Ależ i tak  wieleście 
panow ie zdziałali.

P . P ergelta  zapy ta ł cesa rz : jak  się m a. 
P erg e lt odpow iedział, że osobiście m a się do ­
brze. ale pod  względem politycznym  nieszczegól­
n ie ; jednakże trzeba znosić co je s t. C e s a r z :  
T a k , trzeb a  znosić, co je st, ale m am  nadzieję, 
że to  się jak o ś w szystko u ło ż y ; tego wszyscy 
p rag n iem y  i do tego dążym y.

M ów iąc z p . P opow sk im , w yraził cesarz 
radość z pow odu  pom yślnych  rokow ań  m in is te r­
stw a w o jny  z w ydziałem  k rajow ym , p . P o p o w - 
ski podziękow ał za p rzychy lne zajęcie w  tej 
sp raw ie  s tanow iska ze s tro n y  w ładz w oisko- 
wych.

P . W a c h n ia n in a  zapy ta ł cesarz, czy daw no

należy do se jm u ?  P . W a c h n ia n in  odpow iedział, 
że od  la t pięciu je s t członkiem  jednego  z n a j­
bardziej pokojow ych  ze w szystkich se jm ów  au - 
s trjack ich . C e s a r z :  D ajecie p anow ie  dob ry
przyk ład , choć i w  w aszym  k ra ju  is tn ie ją  p ew ne 
różnice. P . W a c h n i a n i n :  S ta ra m y  się n a j ja ­
śnie jszy  p a n ie  w yrów nyw ać n.isze dyferencje na 
drodze pokojow ej.

W  rozm ow ie z p. P a c a k i e m ,  w yraził się 
cesarz z ubo lew an iem , że nic się w tym  roku 
nie rob i w radz ie  p a ń s tw a . P . P a c a k  na to  
o d p o w ied z ia ł: N ie z naszej to  w iny się d z ie je ; 
narzucono  nam  w alkę. N a tę  odpow iedź w y ra ­
ził się cesarz : Zaręczam  p an u , że n aro d o w i cze­
skiem u krzyw da się nie s tan ie ; zechciejcie p anow ie  
ty lko w p arlam en c ie  p racow ać. Na to P a c a k :  
Z w racam y  się do  spraw ied liw ości w aszej cesar­
skiej m ości, a b y  nam  zw rócono nasze należne 
nam  p ra w a , a dla u spoko jen ia  n a  raz ie  u m y ­
słów , aby  zap row adzono  czeski język urzędow y.

W  rozm ow ie z cesarzem  o sy tuacji 
po litycznej, w yraził się p. K aftan , że n a ró d  cze­
ski był zaw sze w ierny  królow i. Na to  odpow ie­
dział cesarz, że w łaśn ie te raz  m a ją  Czesi sp o ­
sobność dow ieść tego czynem , bo chw ila jest 
bardzo  pow ażna.

B u d a p e s z t  15 m aja . P rzed łożony  w czo­
ra j delegacjom  p re lim in arz  w spó lnego  budżetu  
na  rok 1901 zaw iera  nas tęp u jące  c y fry : M ini­
s te rs tw o  sp raw  zagranicznych: w ydatk i zw yczaj­
ne 10 ,530 .784  koron , nadzw yczajne 208 .295  k. 
M in isterstw o w ojny: w ojsko, w ydatk i zw yczajne 
278 ,049 .953  k., nadzw yczajne 25 ,168 .528  koron. 
M arynarka w o jenna : w ydatk i zwycz. 28 ,741 .600  
k., nadzw yczajne 14 ,969 .100  k. — O gólne więc 
żądan ia  m in is te rs tw a  w o jny  w ynoszą razem  
347 ,529 ,301  koron , w obec roku ubiegłego w ię­
cej o 19 ,687 .205  koron. N adw yżki dochodów  z 
ceł, p re lim inow anych  n a  rok  1901 w sum ie 
125 ,039 .259  k.. w obec roku ubiegłego w ykazują 
więcej o 89 .160  koron. O gólne żąd an ia  n a  w y­
datk i w ojskow e w obszarze okupacy jnym  B ośni
1 H ereogow iny  p re lim inow ane są n a  7 ,382 .000  
k., po  odciągnięciu dochodów  w łasnych, pozo­
sta je  do pokrycia 7 ,302 .000 , ja k  w  roku u b ie ­
głym . O gólny budżet dla B ośni i H ercegow iny 
w ykazuje nadw yżkę 198.403 kor. w  dochodach .

W  nadzw yczajnych  w ydatkach  budżetu m i­
n is te rs tw a  w ojny  należy podnieść następu jące  
p o z y c je :

D la skom pletow an ia  zapasów  w ojennych , a 
m ian o w ic ie : n a  nabyc ie  b ro n i ręcznej, jako też 
am un icji do niej 3 m iljony k o r o n ; dalszy k re­
dy t na uzbro jen ie kilku w arow nych  tw ierdz 
działam i now ej konstrukcji 3 ,400 .000  k o r o n : 
czw arta  ra ta  na zaprow adzen ie  p rochu  bezdy­
m nego 1 ,100 .000  k o r o n ; n a  nabycie n a  p róbę  
dział po lnych now ego system u 1 ,500 .000  k o ro n ; 
na fortyfikacje 2 m iljony  koron.

Z ordinnrium  budżetu  m a ry n a rk i należy 
w yróżn ić : na nabycie m a te rja łó w  w ojennych
160.000  k o r o n ; z pow odu  podrożen ia  węgla 
angielskiego więcej niż w roku  ubiegłym . N a d ­
zw yczajny budżet m ary n a rk i w o jen n e j zaw iera ; 
na u trzy m an ie  m a te rja łu  flotow ego ( Flotenm ate- 
ria l) 9 .400 .000  k o r o n ; szósta ra ta  na krążow nik  
„cesarz K arol VI" 300 .000  k o ro n ; czw arta  ra ta  
na  okręty  w o jenne nr. 1 służące do obrony  
w ybrzeży 3 ,400 .000  k o ro n ; trzecia ra ta  nu  też 
sam e okręty  n r. 2 3 ,7 0 0 .0 0 0  k o ro n ; n a  n r. 3
2 m iljony  k o r o n : n a  działa okrętow e i to rp ed o ­
w e 4 ,9 0 4 .0 0 0  koron.

Z budżetu  m in is te rs tw a  sp raw  zagranicznych 
podnieść na leży : niezaliezalny fundusz dyspozy­
cy jny 1 .428 .000  k o ro n ; w ydatk i na u trzym an ie  
ciał dyplom atycznych  z pow odu  pom nożen ia 
perso n a lu  am b asad  w  B erlin ie i P aryżu  11 .600  
ko ron . N astępn ie  zw iększone w ydatk i z pow odu 
pom nożen ia  konsu la tu  w B erlinie, /.e względu 
na to , że Berlin sta je  się coraz to  w ażniejszem  
m iejscem  dla han d lu  i kom unikacji, z pow odu 
zam iany  konsu la tów  honorow ych  na rzeczyw iste. 
W ogóle będzie te ra z  razem  z now o u tw o rzo n y ­
m i 10 konsu la tów  generalnych , 125 konsu la tów , 
116 w icekonsu la tów  i 151 ag e n tu r  k o nsu la r­
nych. W  końcu nadzw yczajny  k redy t dla a m ­
b a sa d o ra  w P ary żu  z pow odu  w ystaw y 25 .000  
k o r o n ; k red y t dodatk o w y  dla m in is te rs tw a  w o j­
ny za rok 1898 2 0 1 .000  koron.

B u d a p e s z t  13 m a ja . P osiedzen ie  de­
legacji aus trjack ie j rozpoczęło się o godz. w pół 
do 5 popo łudn iu . P o  stw ierdzeniu  kom pletu  
przez hr. G ołuchow skiego, ob ją ł p rzew odnictw o  
br. H elfert, jako  p rezyden t z w ieku. N astępn ie 
przy  w yborach  prezesa o d d an o  55  głosów . Z te ­
go o trzym ał p. J a w o r s k i  51 głosów , 4 kartk i 
oddano  próżne. P . Jaw orsk i o b e jm u jąc  p rzew o ­
dnictw o, p rzem ów ił w n as tęp u jące  słow a : W y ­
soka delegacjo! P roszę przyjąć, szanow ni p a n o ­
wie, m oje najserdeczniejsze podziękow anie za 
ten  w  w ysokim  sto p n iu  zaszczylny dla m nie 
w ybór. Będę sie s ta ra ł odpow iedzieć zaufan iu  
w aszem u. Mogę P a n ó w  zapew nić , że n a  tern 
h o n o ro u e m  stanow isku  będę zupełn ie ob jek ty - 
w nym  i bezstronnym . Jestem  pew nym , źe od ­
pow iem  życzeniu w szystkich P an ó w , jeżeli p o ­
proszę o pozw olenie, abym  przy przyjęciu dele- 
gacyj u cesarza w yraził im ieniem  dciegacyj r a ­
dość, k tó rą  je s te śm y  przejęci z pow odu w ażnego 
zdarzen ia z dni o sta tn ich , a m ianow icie z p o ­
w odu odw iedzin  cesarza w B erlin ie i z pow odu  
przyjęcia, jakiego ta m  nasz ukochany  m o n a rc h a  
doznał (Żyw e oklaski).

S zanow ni P a n o w ie ! Było to  n ad e r  w ażne 
zd a rzen ie : chw ila ta . jeżeli to  w ogóle było
po trzeb n em , przyczyniła się do w zm ocnien ia 
tró jp rzym ierza , ow ej gw arane ji dla pokoju  n a ­
rodów , k tó ra  w ynikła z woli w szystkich trzech  
naro d ó w , k tó ry m  to zw iązkiem  p a ń s tw  cieszym y 
się wszyscy i k tó ry  u trzym ać m am y  gorącą in ­
tencję . Moi P a n o w ie ! U trzym an ie  pokoju  je s t 
g łó w n y n  w arunk iem  (Jobrobytu narodow ego, 
o raz skutecznego rozw oju  pod  w zględem  kul- 
tu rn y m  i m a te rja ln y m . Jeżeli pokój je s t  zagw a­
ra n to w a n y , w ów czas czekam y spokojn ie  aż 
n a m  przyszłość przyniesie  to. czego sobie ży­
czym y.

Jednakow oż sam  pokój zew nętrzny  n ie w y­
sta rcza . Je st do tego po trzebnym  spokój w ew nę­
trzny , k tórego  sobie wszyscy życzym y. P ra ce  
nasze rozpoczynam y w  im ię Boże, w znosząc 
okrzyk: „-J. cesa rska Mość n iech żyje".

Okrzyk ten  na cześć cesarza pow tórzy li zgro­
m adzen i trzykro tn ie .

N astępn ie  p rzy stąp io n o  do w yboru  w ice­
prezyden ta . O ddano  52 głosów . Jednogłośnie 
w y b ra n y  został w iceprezesem  au strjack ie j d e­
legacji h r. V e t t e r  v. d. L i l i e .

Dziś. w po łudn ie  będzie delegacja p rzy ję tą  
przez cesarza.

K om isja budże tow a au s tr. delegacji w ybra ła  
i p rzew odniczącym  b r. 0  h 1 u m  e o k y ’e g o, zastę­

pcą br. W ojciecha D z i c d u s z y c k i e g o .
B u d a p e s z t  13 m a ja . R efe ren tem  dla 

budżetu  m in is te rs tw a sp raw  zagranicznych w  d e­
legacji au s trjack ie j w y b ran y  został m a rg rab ia  
B acąuebein .

Exposś hr. B Głuchowskiego.
B u d a p e s z t  14 m a ja . Dziś w po łudn ie  

zebrała się kom isja budżetow a delegacji a u ­
strjack ie j na posiedzenie, na k tó rem  p rzy stąp io ­
no do o b rad  nad  budżetem  m in is te rs tw a spraw  
zagran icznych . M inister lir. G ołuchow ski zlożyi 
trad y c y jn e  expose, przyezem  w skazał p rzede- 

j w szystkiem  n a  k ró tk i okres czasu, jak i dzieli 
i chw ilę obecną od o s ta tn ie j sesji delegacji, o raz 

podniósł, że ów czesne jego  w yw ody odpow iada ją  
| w całości i w szczegółach, in  to to  et in  sp e c a ,
| dzisiejszym  stosunkom . Przeszedłszy do sp raw y  
i n iedaw nej w izyty cesarza i króla F ranciszka 
i Józefa na dw orze berlińsk im , m in is te r zaznaczył, 
i że w izyta ta  odpow iada  ścisłym stosunkom  po- 
; m iędzy obi* m o n arch am i i ich p ań s tw am i. C ho- 
| ciaż nie po trzeba tego n aw e t osobno  podnosić 
| — ośw iadczył m in is te r — że żadne sp ec ja ln e  
' kw estje  polityczne m e spow odow ały  tego zjazdu,
! to  jed n ak  z d rugiej s tro n y  nie m ożna także 

odm aw iać wizycie te j doniosłości, k tó rą  posiada 
ona w pełnej m ierze, jako  now e stw ierdzen ie  
ow ych zasad , na k tórych  -oparta  je s t trw a ła  
budow a średkow o-eu ropejskego  związku poko­
jow ego. — M ówca w ykazyw ał nas tęp n ie , że 
cenne  g w aran c je  co do pokoju w  naszej części 
św ia ta  trw a ją  n ad a l w  n iezm ienionej sile i m o ­
cy, upow ażn ia jąc  do nadziei^ iż b ęd ą  one także 
i w przyszłości ró w n ie  skutecznie pop iera ły  d a l­
szy, n iezm ącony rozw ój norm alnych  stosunkósr.

W  ty m  k ierunku  ścisły stosunek  z N iem ca­
mi i W łocham i zn a jd u je  n ad e r cenne uzupe łn ie­
nie w porozum ieniu  m iędzy gab inetam i w iedeń ­
skim  i p e te rsb u rsk im , m ianow icie w po ro zu m ie­
niu, _ co do trak to w a n ia  sp raw  tyczących się 
najbliższego w schodu, a  w  szczególności pó łw y­
sp u  Bałkańskiego, — o raz  w w ybornych s to su n ­
kach z w szystk iem i innem i m ocarstw am i. U trzy­
m ać tę  konste lację  w całym  jej zakresie, stanow i 
p rzedm io t n ie u s ta n n e j troskliw ości n u stro -w ę- 
gierskiego rządu . Ś w iadom ość b łogosław ionych 
skutków , jak ie  stąd  w ypłynęły dla pokojow ych 
in te resów  E uropy , um ocn i nie m niej i inne in ­
te re so w an e  czynniki w  przedsięw zięciu, ażeby 
szczerze i lo ja ln ie w spółdziałać w skonso lidow a­
n iu  dzieła, k tó re  jed y n ie  może uchronić przed 
zgubnym i m iędzynarodow ym i za targam i i głęboko 
sięgającem i w strząśn ien iam i.

M inister w skazuje dalej, że w yrażone p rze­
zeń oczekiw anie, iż w ypadki w ojenne w p o łu ­
dniow ej A fryce nie oddzia ła ją  w  sposób  groźny  
na stosunk i pom iędzy wielkiem i m ocarstw am i, 
spraw dziło  się do tychczas zupełnie. M ówca daje  
w yraz uzasadn ionej nadziei, że także i n a  p rzy ­
szłość pow iedzie się uchron ić  od n iespodzianek, 
k tó reby  m ogły m ieć ciężkie nas tępstw a . T a  ko­
rzystna okoliczność nie m oże je d n ak  bynajm n ie j 
osłabiać gorącego p rag n ien ia , aby  w o jna  rych ło  
znalazła zakończenie. „O ile są w idoki w tym  
k ie runku  — m ów ił m in is te r dalej — to n a  r a ­
zie tru d n o  jeszcze ocenić. W  każdym  je d n ak  
razie  ew en tu a ln o ść  przyjacielskiej akcji, m ającej 
na celu pośred n ic tw o  pom iędzy p rzeciw nem i 
s tro n am i, w ydaje m i się zupełn ie w ykluczoną; 
pośredn ic tw o  to  wreszcie tylko w tedy m ogłoby 
odnieść sukces, gdyby  obie s tro n y  w ojnę p ro ­
w adzące. były  w  rów nej m ierze sk łonne zażą­
dać go, co, jak  w iadom o, nie m a m ie jsca" .

P rzechodząc do zarzu tów , k tó re  czyniono 
rządow i austro -w ęg iersk iem u z pow odu rzekom e­
go naruszen ia  neu tra lnośc i, w skazał h r. G ołu­
chow ski na w yczerpu jące  odparc ie  tych ataków  
przez prezesa gab ine tu  aus trjack iego  w izbie 
posłów  rad y  p a ń s tw a ;*  m im o to nie m oże on 
zan iechać także ze sw ej s tro n y  stanow czego za­
strzeżenia się przeciw  dow olnem u tłum aczeniu  
n iek tórych  zasad p ra w a  m iędzynarodow ego, k tó re  
an i w edług swego dosłow nego b rzm ien ia , ani 
też w edług swej przew odniej m yśli nie zgadzają 
się z po stan o w ien iam i określa jącym i pojęcie 
neu tra lnośc i. Z resztą m in is te r zastrzega sobie 
na w ypadek , gdyby kw estja ta  była poruszoną 
także w  delegacji, w ykazać zapo inocą rzeczowych 
arg u m e n tó w  bezpodstaw ność podnoszonych  o- 
skarżeń.

P rzechodząc do przedłożeń budżetow ych 
zaznaczył m in iste r, że zw iększone na r. 1901 
zapo trzebow an ia  po ru sza ją  się w g ran icach  tego. 
co je s t najkonieczniej po trzebnem . W ielka o d ­
pow iedzialność w spólnego rząd u  czyni to  o b o ­
w iązkiem  jego nie zapom inać nigdy, żc w  p o ­
śród  n a jb ard z ie j n aw et pokojow ej konstelacji 
m ogą zajść w ypadki, k tó re  d o ty k a ją  w ielkom o­
carstw ow ego  stanow iska m oriarch ji, a z tego 
pow odu nie m ogą je j zastać p rzygo tow anej n ie­
dosta tecznie. Z tego stanow iska w ychodząc żą­
dania przez w spólny  rząd  p o staw io n e , są b a r ­
dziej niż usp raw ied liw ione i m in is te r je s t z góry 
najsiln ie j p rzekonany, że delegaci okażą pełne 
zrozum ienie finansow ych żą d ań  w spólnego g a­
b in e tu .

Co się tyczy specja ln ie  podw yższenia w y­
datków  w  etacie  m in is te rs tw a  sp raw  zag ran i­
cznych — w skazał m in is te r, te  podw yższenie to  
w yw ołane zostało g łów nie system atycznem  roz­
w inięciem  urządzeń  konsu larnych .

H r. G ołuchow ski w skazał dalej, że zarządził 
w ysłan ie specja lnej m isji, k tó ra  w ciągu tego 
roku na okręcie Jego ces. Mości „D unaj" p o d e j­
m ie p od róż  do w ybrzeży am erykańsk ich , aby  
oznaczyć p u n k ta  n a  tych w ybrzeżach , w  k tórych  
byłoby rzeczą ze względów hand low o-po litycznych  
pożądaną , u tw o rzen ie  efek tyw nych  w ładz k o n ­
su la rnych . M inister zakończył, w yraża jąc  go to ­
w ość d an ia  na e w e n tu a ln i  żąd an ie  w y czerp u ją­
cych w yjaśn ień .

B u d a p e s z t  14 m aja . Posiedzenie ko­
m isji budże tow ej austrjack ie j delegacji rozpoczęło 
się o g. 1 1 '/4 w  południe . Na w stęp ie zaw ia­
dom ił p rzew odniczący kom isji b ar. O błum ecky, 
że h r. W alte rsk irchen  złożył m a n d a t do kom isji 
i re fera t o rd in a riu m  wojskow ego. W  jego m iejsce 
w y b ra ła  kom isja  p. K otulińskiego. K om isja dala 
w yraz ubo lew an iu  z pow odu u s tą p ie n ia  h r. W al- 
te rs k ire h e n a , w yraziła zarazem  nadzie ję , że p o ­
w ró t do zupełnego zdrow ia pozw oli m u  rychło 
pow rócić do pracy . — Delegat p .  Żaczek u sp ra ­
w iedliw ił p isem nie  sw ą nieobecność n a  dzisiej- 
szem posiedzeniu . Z kolei udzielił b a r . G hlum o- 
cky głosu hr. G ołuchow skiem u, do w ygłoszenia 
occposć, k tórego  treść  podał pow yższy te legram . 
P o  h r. G ołuchow ski m zab ra ł głos Młodoczech 
S l a m a .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Rozwiązanie izby poselskiej ?
W i e d e ń  14 m a ja . „N. W . Jo u rn a l"  do ­

w iadu je  się, jak o b y  rząd  n ie wierzy! w m ożli­
w ość ugody  czesk o -n iem ieck ie j i poczynił ju ż  
p rzygo tow an ia  do rozw iązan ia  izby i rozp isan ia 
now ych w yborów  na w rzesień.

Z innej s tro n y  in fo rm u ją  m nie. że w  po ­
w ażnych sferach  na serjo  rozw ażają , czyby nie 
należało rozw iązać izby poselskiej, a to  w  tym  
celu, ab y  w  czasie pauzy  m iedzy rozw iązaniem  
izby a now ym i je j w yboram i m ożna było na 
p o d staw ie  § 14 w prow adzić u staw ę  językow ą i 
budże t. N ow a izba s ta n ę łab y  więc przed doko­
n an y m  faktem  i o ty le  zadan ie  je j by łoby  ła ­
tw iejsze.

P o zo sta je  jeszcze sp raw a  budżetu  inw esty ­
cyjnego, k tó ry  m usi być także ak tyw ow any  — 
ale kw estja  jak? P. K o erb er w m ow ie sw ej po ­
w iedział, że woli konsty tucję  nadw erężoną , jak  
żeby żadnej nie było, to  znaczy, że woli budżet 
inw estycy jny  w prow adzić w drodze rozporządze­
n ia  cesarskiego, aniżeli uroczyście znsystow ać 
konsty tuc ję . F ak tem  jest, że w  razie  u roczyste­
go zasystow an ia  konsty tucji re n ta  inw estycy jna 
m ogłaby  prędzej znaleść zby t niż w ów czas, gdy­
by budże t ten  był w prow adzony  w drodze roz­
porządzen ia , kiedy to p a rla m e n t n iby  istn ieje , 
a  w ażne sp raw y  za ła tw ia ją  się bez jego zezw o­
lenia.

S ą  to kom binacje , a nie in fo rm acje, ale 
kom binacje , m a jące  za sobą  w iele p raw d y  i o- 
p a r te  na w ybornej znajom ości s tosunków  i d ą ­
żeń rządu .

W i e d e ń  13 m aja . C esarz nie p rzy ją ł 
dym isji m in is tra  dla Czech d ra  R ezeka.

W i e d e ń  13 m a ja . R e k to r  un iw ersy te tu  
d r. N eu m a n n  złożył sw ą godność z pow odu 
zajść na un iw ersy tecie  w o sta tn ich  dn iach . K ie­
row nictw o  rek to ra tu  ob ją ł p ro re k to r  W iesner. 
„W ien er A bendpost"  po d a je  jak o  po w ó d  u s tą ­
pien ia rek to ra  to, iż n ab ra ł on p rzekonan ia , że 
senat, akadem icki nie zgadza się z w szystkim i 
p u n k tam i jego zarządzeń . N atu ra ln ie  p ro rek to r 
W iesn c r jako  kierow nik  rek to ra tu , w ykonyw ać 
będzie tylko odpow iednio  do sy tuacji, ściśle, u- 
chw ały  sena tu  akadem ickiego, k tó ry  zgodnie 
z o p in ją  wszystkich p ro feso ró w  u n iw ersy te tu  
je s t zdan ia , że u trzy m an ie  w olnej konsty tucji 
u n iw ersy te tu  m usi iść w p arze  z u trzym an iem  
pow agi w ładz un iw ersy teck ich .

B e l g r a d  13 m a ja . Dziś rozpoczął się 
p roces przeciw  byłem u m in is trow i T auszanow i- 
czowi, o kradzież i fałszerstw o akcyj b an k u  bel­
gradzkiego. K ara  za tego rodza ju  przekroczenia 
dochodzi 10 la t w ięzienia.

B r u k s e l a  13 m a ja . C zterej oskarżeni w 
procesie o zam ach na księcia W alji założyli p ro ­
te st przeciw ko postanow ien iu  izby karne j, k tó ra  
ca łą  sp raw ę  oddała sądow i przysięgłych. W sku­
tek  tego p roces się opóźni i rozpocznie się do ­
p iero  w początku lipca.

P e t e r s b u r g  13 m aja . P roces przeciw  
24 ch łopom  oskarżonym  o należen ie do sekty 
S kopców  ju ż  się skończył. O śm iu uw olniono. 
R esz ta  została  zasądzona na dożyw otnie osie­
d lenie we w schodniej S yberji i o d d an ie  pod  do ­
zór policyjny.

W i e d e ń  14 m aja . „ E x tra p o s t“ donosi 
rzekom o z pew nego źródła, że cesarz p rzy jm u ­
jąc  tym i dn iam i depu tac ję  m oraw skiej rad y  kul- 
tu rn e j, w rozm ow ie o sy tuacji po litycznej m iał 
się w yrazić, że w  obecnych  w arunkach  n ie  m i­
n isterstw o , ale raczej p a rla m e n t u stąp i.

W i e d e ń  14 m aja . M in isterstw o ro ln ic tw a 
zw ołało sekcje rad y  przem ysłow ej i ro ln iczej dla 
ro ln ic tw a, leśn ic tw a i gó rn ic tw a n a  sesję, k tó ra  
trw ać  będzie od 21 do 26 m aja .

P r a g a  14 m aja . Do p ism  tu te jszych  do ­
noszą, że w K ojetin ie m iał w  tam te jszy m  sądzie 
pow iatow ym  sk ładać zeznania ża n d arm  Skulim ek. 
Choć ro zp raw a cała toczyła się po  czesku, 
ośw iadczył żan d arm , żc n ie  m oże sk ładać św ia­
dectw a po czesku, bo wyszło w łaśn ie  wyższe 
rozporządzen ie do żan d arm erji, ab y  ta  we wszy­
stkich rozpraw ach  w sądach  pow iatow ych  tylko 
po  n iem iecku zeznania sk ładała .

B e r l in  14 m a ja . Cesarz W ilhelm  w ysto ­
sow ał do starszego b u rm is trz a  K irschnera  pism o, 
w którein  dziękuje m u za serdeczne przyjęcie, 
jak iego  doznał cesarz F ranciszek  Jozef podczas 
pobytu  w B erlinie i za ow a je , p rzygo tow ane 
na jego cześć.

P a r y ż  14 m a ja . W  tu te jszych  w yborach  
do rad y  m iejskiej wyszli po  większej części n a ­
cjonaliści. Podług obliczeń p ism  będą oni mieli 
w radzie m un icypalnej P ary ża  50  m an d ató w . 
N a prow incji zwyciężyli rep u h l kanie. Dzień m i­
nął spokojnie.

ne w okolicy Piły, nie są koszulami W intera. — 
Rzeczy, obłożone aresztem w mieszkaniu Izraelskiego, 
nie są rzeczami W intera.

,Z Berlina donoszą, że interpelacja członka izby 
panów, konserwatysty Herzberga, nie przyjdzie do 
skutku, ponieważ większość konserwatystów na to 
się nie zgodziła.

Zjazd m aturzystów Otrzymujemy następu­
jące pism o: Odnośnie do dobrowolnie powziętego
zamiaru zawiadamia się wszystkich kolegów, którzy 
w r. 1890 zdawali egzamin dojrzałości, że zjazd ko­
leżeński zamiast 20 czerwca odbędzie się 5 czerwca 
br. W  przypuszczeniu, że wielu kolegów zechce u- 
czestniczyć w uroczystościach jubileuszowych uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, obraliśmy ten dzień jako naj­
stosowniejszy. Punkt zborny : Przed gmachem byłego 
gimnazjum 111 o godzinie 10 rano. Wszelkie zgło­
szenia uprasza się przesłać na ręce kolegi dra Fr. 
Mussiła. Kraków. Karmelicka 15.

D r. St. Okręcki. D r. F r. M tissil-

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  14 maja.

(fr. )  Mroźne powietrze ostatnich dni pogarsza 
znacznie szanse żniw tegorocznych, co wpływa uje­
mnie nawet na kurs tych papierów, które do tej 
pory jako tako się trzymały. Dzisiejszy spadek jest 
przeto jeszcze znaczniejszy, niż dni poprzednich. 
W takim to niefortunnym okresie przystępują i rząd 
węgierski i gmina miasta Wiednia do zrealizowania 
swych pożyczek. Węgry pożyczają 120 miljonów ko­
ron, a subskrypcja na tę pożyczkę odbędzie się 23 
maja. Zdaje sic. że Węgrzy reflektują głównie na 
targ berliński i patronat nad swą pożyczką oddały 
firmom Bleichrodera, Mendelsohna, Towarzystwa 
dyskontowego w Berlinie i Banku darmsztadzkiego. 
Wiedeń pożycza 30  miljonów koron na budowę 
miejskich zakładów elektrycznych.

Wiedeń 14 innjaj. Zamknięcie giełdy godz. 2 ni. 30. 
Akcie austr. Zakł. kredyt. 723-75, Akcje węg. Zakl. kred. 
728' Akcje \ngl"hanku 285'—, Akcje Onionbanku 
588-50. AlSre I .aenclerbanku 445'—. Akcje Ranktrereinu 
514' Akcje Bodencredit 936'—, Akcje gal Banku hipo­
tecznej. . Akcje kolei państw. 635'—, Akcje kolei
połmln. 109 75, Akcje tramw. lii. a) 355’—, lit. fel 
348-50. Akcje kol. Elhetlial 477-—. Akcje kol. Północnej 
G2 50, Akcje kol. Czerniowieekiej — —, Akcie Alpiny 
521-50, Akcje Rima Murami 598-—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 2170-— tow. —■—, Akcję fabryki broni 374-— . 
Akcje tureckie tytoniowe 298-—. Oblig. węg. indemn. 
92-50, Renta majowa 98-45, Auslr. renta koron. 98-—. 
Węgiersko renta koronowa 91-95, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 92-30, 4 proc. listy Banku kr.)-,. 93-75, 4i|>ółproc. 
listy Banku kraj. 99-75, 4 proc. listy Banku (lip. 92' — 
4 i pół proc. listy Banku liipot. 9860, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-—, 4 proc. Gal. ohlig. propn. 96-21), 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku. 1893 92'80, 4 proc. po­
życzka iu. Lwowa 91-—. Losy tureckie 114 75, Marii 
I18'27. Buóle 266- —

Przyjechali do Lwowa.
daia 14 maja 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny ho te l, kawiarnia i restauracja. Dr. J. Zipser. J. 
Winkler. J. Salzman z Wiednia. Dr. B. Lida, dr. Szalay 
dr. H. Łepkowski, A. Schtltz z Krakowa, i.  Górska z 
Krzemieńca. S. Towgin z Litwy. Dr. Wilczyński z Kijo­
wa. E. Kleczyńska z Podola ros. J. Wielowiejski z Olejo- 
wiec. K. Łastowiecki z Krogułca. .1. Klein. M. Weissmann 
z Wiednia. A. Tylko ze Skawiny.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Ożarowski z Wysocka. 
Dr. Sterkowicz z Nowego Sącza. W. Trzoniecki z Dą­
brówki P. Hoffmann z Ilolobotowa. W. Skólski z Wor- 
woliniec. W. Trzemnski z Jasła. K. Wisłocki z Tłustego. 
P. Strelów z Wiednia. J Menarski z Genwmówki. A. 
Świerżawski z Duhna. W. Górski z Rozwadowa. W. 
Slotwiński z Kijowa. F. Kaesebier z Hamburga. M. Clio- 
rośnicka z Chorośnicy. L. Weiherger z Wiednia. L. Su- 
szycki z Podwoioczysk. E. Dening z Sokala. K. Raczyń­
ski z Dąbrowy.

Nadesłane.
(Rubryka U me pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Ostatnie wiadomości i rozmaitości
Honorowy doktorat. Dnia 16 maja upływa­

no lal od chwili, gdy na uniwersytecie Jagiellon 
skim otrzymał doktorat prawa p. Julian Dunajewski, 
b. minister skarbu i wiceprotektor krakowskiej Aka- 
demji umiejętności. Uniwersytet krakowski uchwalił 
z okazji tej rocznicy nadać drowi Julianowi Duna­
jewskiemu ponowny, honorowy dyplom doktorski, 
którego wręczenie odbędzie się w sposób uroczysty 
w środę dnia 16 b. rn. o godz.. pól do 12 rano w 
auli wszechnicy Jagiellońskiej. Na uroczystość tę za­
proszono namiestnika, marszałka krajowego i inne 
osoby, wybitne zajmujące w naszym kraju stano­
wiska.

Ze Lwowa wyjeżdża na tę uroczystość rektor 
uniwersytetu lwowskiego prof. Abraham, a do niego 
prz.ylącza się ci profesorowie, którzy udają się na 
posiedzenie Akademji umiejętności.

W olny kolportaż ? Prezydent gabinetu Kór- 
ber przyjął przed kilku dniami deputację właścicieli 
auslrjackich deukarń na au<(jeneji. Oświadczył im. 
iż ma zamiar wnieść w izbie posłów projekt ustawy 
o zniesienie zakazu kolportażu. Ustawa będzie za­
wierała tylko niektóre ograniczenia dla okręgów, le­

li na granicach monarchii.
Zbrodnia w Chojnicach. Pomimo, ii nowy 

sędzia śledczy dr. Zim m ennann energicznie zabrał 
się do dzieła, dotychczas nic jeszcze nie wykryto 
w sprawie zbrodni. W e wtorek przesłuchiwano żonę 
inspektora szkolnego Rohdego w sprawie jej chustki, 
oznaczonej literą „A",  znalezionej w pobliżu miejsca, 
gdzie znajdowała się głowa W inlera. Pani Rohde 
zeznała, że chustka zginęła jest w niewytlómaczony 
sposób. Wykazało się też teraz, że koszule, znalezio- '

ŚMIGUSA

A N T O N I  R 0 I C K I
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 185 19—104

Do pana Juljusza Schaiunana aptekarza  
w Stockerau.

Używam pańskiej soli żołądkowej od wielu lat z naj­
lepszym skutkiem. Sprowadzałem ją dotychczas z Lipska, 
od teraz jednak zamyślam ją  sprowadzać wprost od pana 
i upraszam przysłać mi niezwłocznie 12 pudełek za po­
braniem pncztowpin.

3003 3 —4 Z poważaniem
Louis Ricraet

B e r l i n ,  Oranienstrasse 107.
Do nabycia, u producenta, krąjoweijo aptekarza Ju ­

liusza tSchawnana w Stockerau. tudzież we wszystkich 
renomowanych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena 
75 et. za pudełko: najmniejsza posyłka 2 pudełka.

tir. 10 z 15 iiiaja h. r. 
wyszedł już z druku i za ­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ku­

li iVowe ilustracje.
JM? Egzem plarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor... na prowincji 
2 kor. 40 hel.

Dr. Zenon Lenko
h. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekuudariusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy u licy Kopernika 1. 16

i m ł y n .  .- .v . . l i o r o b a  h  c h ir -u rg io z n y o h  
u d  godziny 3 --6  popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trawa różami"

położonej obok -łazienek i wprost tirocze^jo parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e ®  w e j ś c i e a i ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni. tygodni lub se­

zony, według u i i i o w t . Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wrsyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych inlpriuacyj udziel* zarząd. 418 3 —V

Dr. ZYGMUNT ASBKENAZY
\ t i m  i M *  froMe::? ii i sp&fjalwta 211

o rd y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l ®  w e  g® 
w  K r y n ic y .

C o l o s s e u m TEATR ROZMAITOŚCI * ^ f
pod dyrekcją

J b C r u e s t a  T  h  o  i* 11 a .

C o d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a w i e n i a  ( w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w i e n i a  
W ystępy pierwszorzędnych sif artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-m ej w ieczór. 350 2 4 - ?

Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników  p. P k h n a , ul. K a r d a  Ludwika 9



2 DZIENNIK POLSKI i. dnia 15 maja ISW) r

ni l 9 sprzedaje wino szampańskie Józtfa Tórley et 
O  w Budapeszcie „T  lism an sec* po bnrdzo 

przy3fępnycb cerach . sr6 6 -3 9

Lwowskiej Filji Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1 . 3 ,  I .  p i ę t r o  (daw ny lokal Banku kredytow ego)

zaw iadam ia P. T . Publiczność, że kupuje i sprzedaje wszelki- papiery wsrtokciown 1 waluty zagraniczne po 
m ożliw ie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takim i sam ym i w arunkam i wszeik e zlecenia giełdowe 
zarów no na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, w ydaje na w szystkie znaczniejsze m iejsco­
w ości świata i zagraniczne m iejsca kąpielow e bezpośrednie przekazy i l is ty  kredytowe, w reszcie wypłaca wszelkie 

kupony m ożliwie bez potrącenia ja k a k o lw ie k  prowizji inkasow ej.
Godziny urzędow e od 9 do 1 2 7 , —  i od 3 do 4 7 , 419 4 - ?

D o n ie s ie n ia  r o z m a i t e
p o  l 1/* c e n ta  o d  w y ra z u .

glisty Wizytsws, zaproszenia, karty i listy 
Kubne, wykonywa po niskich cenach, 

saktad ortysŁ-litograflczny. Aatssl Przy- 
—*-*- ~rs Lwowie, ul Lindctr<> 4

Antlmollrę 
Naftaliną I kamforą 
Kamforą naft* linową 
Papiery naftalinowa 
Liście paczulowe i piżmo 
Tyn*twę ksjsputową 
Andela praszsk przeciw 

m olem  i owadom  
Zachsrlin
Rozpylacza do proszku i 

płynów  399  4-?
rs lec ą lą

J .F rie d r ic liiA .B 6 a c o c l
L W Ó W .  

ni. H etm ańba 1. 4 (obok 
cukierni W go Grossa).

Lekarz domowy
racjonalny poradnik lekarski dla chorych 
i sdrowych w rai z apteczką domową, 
■łrłył Ar  Aleks. Harasowski, cena zl. 
l ‘SO, z pnasyUą zl. i 45 , wyszedł na­
kładam ksiyfsrai Stanisława Kdhlora, ul. 
Batsrefo 1. 15 wa Lwowie. Do nabyaia 
414 też i w innych księgarniach. 2-3

Mąką węgierską
auchą i białą 000.

Migdały wykitriM
RODZYNKISULTAŃ8KIE 

F ig i  i d a k te le
Brzeony tureekle I włoskie, łu­

szczone i w łupkach 
K aw y, h erb a ty , czek o lad y

polssa po nader niskich cenach i tylko 
w doborowej jakości h a n d e l

0. T. Wincklera Syna
Lwów, Rynek 28.

Drożdże Mauthnera codziennie 
świeże. 2C6 5  ?

Cenniki gratis i franco.

1

Biurko, łóżko, tsga, biret do nabycia nl. 
Sokoła 3, II. p. 282

U |C | U ] | .  lingo letnią praktyką w mły- 
R l t U i l f t  nach parowych i turbino­
wych, połznknje pondy. — Łaakawe 
igtoszenda proszą adreaowić do admini­
stracji .Dziennika Polskiego*. 275

DAWCO tanio do sprzsdauia. Bliższa 
IM*!•  M l wiadomość w administracji 
.Dzienoika Polak.* pod literami K. R.

200 MA»ZYN do n y c i i t ; ? . ” "
4o hafta. Ratami 60 złr. gotówką 60 złr. 
Manka haftu bezpLtnie. Proszą żądać 
tanniki. J * s « f  I w a n i c k i  Lwów, 
Akademicka 26. 270

BRYNDZA M jiw i
Leonarda S o l e c k i e g o

w# L W O W IE , nL B s im r e g o  1.  8
252 PIL1A, nlica Z ielona 1. 4.
7 m 9  7 Ż prt rabia najmocniej ab-te 
■ *  •  *■' ■ materaca zupełnie jak nowe. 
Drelichy na pokrycia poeiąwszy od 50 e t  
za metr, polem specjalna pracownia kol 
der i ma tar* co w J iz if  Sot aster, Lwów, 
Kopernika 6 . 428

I l in U F N I I  saftows (niedymiąee) po sł. 
M U f lU U I  2. S, 4, 5 60 1 wyżej Rlsszs 
dnciane do przykrywamia półmisków, 

astaka ód ct. 30 sto 1 złr. poleca 
P I O T B  C H M Z A I T O ir S K I  

handel żelazny ws Lwowie pi. Kapitalny 
40 L 1 (naprzeciw katedry) 1—4 

W ja: Tarseesł plac Sobieskiego.

Zarząd Podkamień
•bok Rohatyaa

ma do zbycia r o z p ł o d n i k i  c z y s t e j  
k r w i  O l d e n b u r g .

BtTHAJI różnego wieka po 46 ces JA - 
UdWKI po 30 centów z* kilo żywej 
wagi. Ma również rozpłodniki nieroga­

cizny racy Yorkcckir.
Prosięta dwnmiesiąezne po 10 zł. cztuka 
starsze po 40 seat za kilo żywej wagi.
1 Najbliższa stacja P o t o k i  na żądanie 
konie do poeiągn. 435 1 —9

Wycierpane premie:;
Dnia lnbslska, Kazaai Skargi, Sybiracy, 
Dwa pokolenia, Bitwa pod Greehowrm, 
Shaiana, Na swoj«ką anta, Sarah, Ch re- 

stna matka i inne ma do zbycia 
Kelągarala sstykwarska 

oraz hasdol dziełami sztuki i starożytności
Józefa Tomasika

Lwów Jagiellońska 8.
Przyjmuje sią premio i wogóle obrazy 

do oprawy. 436 1—3

KSIĘARNIA

fiobryniwiezi i Scbiidti
WE LWOWIE 

przyjmsje zamówienia na newo egłossena 
R e . t a n d s  l ’ż l | l e n .  Cena we Lwo­
wie koron 4-20 ht). i  przesyłką na pro- 
437 wincji koron 4  65 h. 1—2

Niezawodne środki!
p r a c e  Iw

MOLOM i OWADOM

rozse-Ia w  dowolnych ilościach po  
40 c t  za kilo, co dziesięć dni ce­

ny niższe.

Odbiorcom  przez cały sezon  
znaczny o p u s t  398  8  10

Zam ów ienia listow ne i tele­
graficzne adresować

Olearczyk, Żółkiew.

M

es
co

%
DO-

leee J a s  Sliw insln L w ó w ,

C e n n i k i  
z handlu farb, materiałów

I towarów młąszanych
wygyła gratis i franco

O.T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 28. 207 5-7

* #

M o n o p o l

HERBATAI
8318- ? z Rączką

H F  Parasolki
PARASOLKIkolcrow* od 160czarne od 2*50

wyborna, ś w i e ż a

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wprost

z M a g a z y n u

JD U D SZ A  GBOSSEGO
S

W KRAKOWIE
R y n e k  pałsc Spiski.

P l P I O n l  VI -oronkowe od 4*50 
rA n n O U L A I dziecinne od 2 -

P 1  D l 0(11 VI fantazyjne od 560  
Iftllfiw lILIM  deszczowe od 2 50

PARASOLE d“ “ “ ”
Skład fabryozny, 

oeny fabryozne

od 1-50 -H
towar iw leły, 
wybór olbrzymi.

\
GÓRSKI i SZYDŁOWSKI

Lwów 351 2 1 -7
piec Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

W ysław a P a m K a
l O O O .

Binro wywladowsze: tacie po 
mieszkanie, stó>, zakopna i t d.

Zgłosić sią codzioń od 9 do 
1 godz. I i « « ,  ruf Truffaut, 
Nrs 72, P a r y r l .  , 2017 3 4 - 7

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

„Wtsoł! jrajek"
a« fortepian wydmy nzkładcm .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Weooły grajek .zwiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów,
1 t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- VBłinilOO tw ów  nlica Ake- 
nistracji UnllyuOu dem.cka 10

O O O O O O O O O O O O

N a  s e z o n !  |

L A KI E R
do kspelusiy słomkowych

we w szistticli Morach
405 polecają 8 — 12

FRIEDRICH i BBACOCK
Lwów. ul. Hetmańska I 4. ^

A D R E S Y
wszystkich zawodów i krajów dla 
p zesyłaoia ofert ze wzglądu na zwią­
zki handlowe z gwarancją porta 
w Mlędzyaar. Biurze ad^esowem, Jó­
zefa Rosenzwelga I Synów w Wiedniu 
327 I. PAckerstrasse 3. 9 — 20
Interorb. Telefon 8155. Prosp. franco.

m & L

• •

m r

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie
(z przepisom gotowania).

7, funta

3001 c 4 - ?

W zm acnia i pokrzepia dzieci, jak żaden inny śr e ie k  odżyw czy  

N ie zatyka i u suw a katary żołądkow e.

D la kuchni tc ogólności! 

dostarcza ,Qu&ker Oat9* (am erykański ow ies gnieciony) nastę­

pujących k orzyści: R ozgctow u je się prędko (w  15 — 3 0  m inut); 

rozkleja Bię bardzo dobrze w  sam ej w odzie gotow an y, dlatego  

odpada wszelka zaprażka przy tak zw anych fałszyw ych zupach  

i sosach. W szystk ie potraw y z ,Quftker Oats* m ają sm ak deli­

k a tn y ; ,Q ufiker Oats* jest bardzo w ydatne, dlatego tanie 

zastosow aniu.

r':.WWU«CHBIED BY
[ J heam erican  c e r e a l  Co.■> --:*.BMas-j»ł.«hicAe j .  i q., u . a.

I III klfl

O O C O O O O O O O O O O O O O O O  . 5 0 0 0 0 0 0 o

Dolecą cajlspezi gatunki

A  A —  K A W Y

HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA

HANDEL

0 . T . Winklera Syna
we Lwowie, Rynek 28.

podaje Szanow nym  P. T . m ala­
rzom , lakiernikom , tokarzom , sto­
larzom , b la ih irzom , ślusarzom , 
farbiarzom i w  ogóle w steltim  
pp. rzem ieślnikom  do w iadom ości,

i i  na u z e l k i e  towaru * -
daje wyjątkowe ceny.

IOo
r ła s k a  o?yfttyiu ! argutaiycznym.

V, kilo 
zł. 90 ct 

96

GeKoracyjny
k Krzysztofowlcza

L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  I . 8 .

299 poleca: 10-
T a p e t y  najnowere okazy 
N z t n k a le r ) *  sufitu- e, 
8 t « r y  samoerynoe, dreli­

chowe i p»tyeztowe, 
Ż a ln r j f  d c n z c c n ł k o -  

w c  lekkie, najlepszej 
koostriik. ji, 299 1 1 - 7  

D e p t a k i  k kosowe, weł- 
niene i dywanowe, 

D r a t y  d o  i c h o d ó i t  
mosiężne i niklowane.

Pfrtoriću
f.uba grubaziarnisia . . .  • —
Cejlon zielona . 1 ,. — „

„ .. przednia.......................  1 ,, 04 „
„ ,, giTiboziamisLa............................ 1 „ 06 „
,. „ p e r ło w a ..................................... 1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „
jaw a złota ..............................1 ,, 08 „

IJWHKa*. Kawa Mocca arabska sam a używa sią 
lylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać i  Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mieszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddziulnia opalić, 1 > 1 0 —7 ^

ó o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Licytacja realności.
N a dniu 16 maja 1900 o godzinie 10  rano odbędzie się  w  S d i  

I. c. k. Sądu p ow iatow ego Sek. I. licytacja r e a h r ś j i  położonych przy 
n?. Kopernika, w zględni3 Chrzanow skiego, p~d Nr. 1 3 9 7 7^ w zełędnie  
1 4 1 4 7 ..  Najniższa cena rea ln ośd  pod Nr 1 3 9 7 V4 w ynosi 5 1 861  kor. 
6 0  h ., realności zaś pod Nr. 14147*  k w o‘ę 23487  kor. 0 8  h  _ODie 
te realności przed krótkim  czasem  w ykończone wraz z urządz niarni 
w odociągam i i łazienkam i znajdują się w doskonałym  stanie. 4 2 0  3 -3

P n e d e s t B t n i  T y d z i e ń ,  j p p

TylKo 1 Koronę za 3 c i a p l e i .  ° słttal
Główna

wygrana
Gotówką ze strąceniem 2 °/,.

m m

Sapomenthol
(Ma5ć CappientMowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu kuło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal słoik doży 
5 koron. Po o tzym -n iu  należytości iub za za­
liczką wymła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koło Tarnowa Przesyłając pie­
niądze doliczyć oależv na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 h 1 Na słeik próbny 
z prz-syłką franko 1 kor. 85  hnl. 275 7 - 7

Celem ochrony przed naśladownictwa mi 
proszę żądać *yreżnlo: .Sapom nthcla wymbu 

I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie

3 : 1 1 7 -1 9
Euganiusza Matuli“ , p. . 
przedstawia rysnnek zmniejszony tu obok 8lę znajdujący

Losy na korzyść Inwalidów I n.' p i e n i e 7 L i p c a S ó .
p *  1 k o r * U l c  |  | , j  C iągnienie: 10 Listocada 19 '0 .

pol*cają: H J 'nasz, M. Klarfeld, Kormacn & Feigenm*nn, Gustaw Mnx, 
l i ł z  i St ff, Samueiy i Landau, A. Schellenberg i Syn, Sokal i Ldien

Sezon w iosen n y i letn i 
1  O  O  O .

Prawdziwe berneńskie materje
1 knpen mtr. 3-10 długi, na 
kompletne ubranie męzkie 
(surdut, spodnie i kamizelka) 

kosstuje tylko

złr. 2 76, 3 70, 4.80 z dobrej
złr. 6 -  i 6.90 I  lepszej prawdziwej
złr. 7.75 z bardzo dobrej owczej
złr. 8.65 z doskonałej w e ł n y ,
złr. 10.— z najlepszej 

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr., j.k o t ż materje na zarzutkl 
loden dla turystów, delc^tne k '-m :aray i t. d. i t d., rozsyła po cenaoh fabry- 
( zuych znany jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna

Siegel - Imhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściźle według próbek g *arantowana. 

t orzyści dla odbiorców prywatnych, m-terjały w prost zapieywać n powyższej 
firmy po ceaach fabrycznych, są znaczne. 6003 14—40

W  |JI ADUtlAWIB I JOIIIIUH tllllllOJWW1';    ‘ - * * *
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Dra Fryderyka Lenęyela baioam Srzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pmu wy- 
świd/owano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisa wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra i i e 
zysza dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t« Jai aazajetn rano 
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze ekiry, która 
staje się przczta iśuląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
1 nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 

I żość nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena. słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengleln mydło benzoeoowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowlo u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh c Golichowskiego 
nast. Mah) apt., Srhmiedt & Fontin droeueria; w Tarnopolu u Marciana 
Krzyżanowskiego; w Ysirfiewle u Maurycego Adlera Niesiolowskiwo; w Blol- 
sku u Alfreda B lum entbiia i w drogułrjt A. Har,s. 7000

Siegl, Mołoń i Ska, Lwów
(Pasaż H a u sm a n a ). 3 1 9  10 10

Składy w  K ołom yi, S tan isław ow ie, Schodnicy, Krośnie, 
Gorlicach i Czerniowcacb.

FABRYCZHY SKŁAD MASZYH
i technicznych artykułów  dla wszelkich ga łęd  przem ysło­

w ych, oraz przedsiębiorstw
dla w prow adzenia wodociągów.

Adres dla telegramów: ( 8 i e g l  IH o h iń  L w 6 w “.

ZEClESTO# w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od 2fl maja do końci wrze­
śnia. — Kąpiele borowinowe, ielaziste, hydropatyczne i poprado >e

“  ^ODA ZEGIEhTOWbKA 10
znajduje się w e wszystkich wielkich składach wód m iner Ibych. 

Lekarz ordynujący dr. W ład. M t k n c k i ,  b. asystent klin. giuek. Uniw. Jagieł.

L. 35779 /900 . 
IX. Ogłoszenie licytacji.

Gmina m . L w ow a zam ierza oddać w przedsiębiorstw o w ykona­
nie robót stolarskich i ślusarskich w  24  budynk cb dla nowej rzeźni 
i targow ic m iejskich na G abrjelówce i w  tym  celu rozpisuje publi­
czną licytację oferiow ą na te roboty — w zględnie zaprasza in tereso ­
w anych do w n o s z e n i ofert pisem nych.

Otwarcie ofert cdbędz e się w sali posiedzeń M?gistratu w pią­
tek 18 m aia  1900  o godzin ie 11 przed pełudn em .

O dnośne cennik i, warunki licytacyjne i deklaracje, w -g Tfd n ie  
szczegółow e inform acje otrzym ać m ożna na żądanie przed term inem  
1 cytacyjnym  w miejB. Urzędzie budowniczym .

O pieczętow ane oferty z w szystkim i załącznikam i, zaopatrzone 
odpow iednim  napisem  oraz kwitem  depozytow ym  kasy miejskiej na  
daw ód złożonego wadjum  w w ysokości 2 1ji % od w artości całej r o ­
boty, n a l.ż y  w nos ć przed 18 m aja 19U0 do Magistratu na ręce szefa 
IX. departam entu Magistratu. 4 1 2  3 - *

Oferty po term inie w niesione nie będą przyjęte. Przy otwarciu  
ofert m ogą pp. cferenci być obecni.

Z Magistratu król. stoł. m.
L t, ów, dnia 3 maja 1900.

W ysyłka  sukna tylko ćla pryw atnych.

Kupon długości 3*10 mtr. 
dostateczny na całe ubranie 
męskie, kosztuje tytko

prawdziwej 
wełny owczej

złr. 2-80 z dobrtj 
złr. 3-10 z dobrtj 
złr. 4-80 z dobrej 
złr. 7-SO z leeizBj 
złr. 8-70 z losizoj 
złr. 10 80 z Hjl>p«zij 
złr. 12'40 z anghlsbiej 
złr. 13-98 z kimgtrnu

Kupon na czaru j salonowe ubrsnlo 10-— Złr. Materje d» za rzut k. od złr. 3 25 i wy-
ż j za m e tr; łoden w piękoycb koloraih zł kupou złr 6-— i 9 9 5 ; Peruvlenne 
I Dooklngo, maierje ua mundury dla urzędników p. óf-twowych i kole,owych, na su­
tanny i dla sęd iów nnjlepgze kamgarny I szewioty jakoteż materje na nnlformy dla
straży skarb, I Żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny

^  fabryczny skład sukna KIESEL-AMHCF in BrOnn. ^ 5
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają te ■ me gatunki. 

Przestroga; Gzanown- Publiczność powinna szczególnie n i  to uważać, ża materje 
wprost z f  bryki sp owailzona znacznie t niej k uztują, aciżeb zamó '-'one przez 
pośredników. — Firma K I E S E t - A M H O F  w Bernie wyiyła iT-zystkie materje po 

febrycznych cenach be.z d liczenia rabatu. 4011 14—24

Zaproszenie.
Dnia 2 5  m aia r. b. o go L in n  2  giej z południa o d b ę iz is  się  

w Jarosławiu w b urze kasy za lczkowej

Posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia
G żłcnków  T ow arzystw a Zaliczkow ego w  Jarosław iu, sł{>warsy«:*nia 
zarejeslrjw anego z ograniczoną poręką, a  to w  m yśl § 4 0  o b o w ią ­

zującego statutu, na którem  następujący
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokołu z o-tatniego potiedzenin.
2. Spraw ozdanie z czynności Dy ekcji za rok 1899
3 Spraw ozdanie kom isji raw izym ej, ta^ę i rachunki kasow e za 

rok 1899  oraz w niosek o u d -e la n ie  Dyrekcji absoiutorjum .
4 . W niosek R ady nadzorrz j o rozd i-.l z y s iu  za rok 1899 .
5 . W ybór członków  do R ady nadzorczej w  m yśl g 24  i 25  

statutu.
6  W ybór cenzorów  do otw ierania kredytu na podstaw ie § 48  

i 6 9  statutu  dla człouków  Rady nadzorczej.
7. Oznaczenie najw yższej sum y, której n ie m ogą przekroczyć 

w szelkie długi i wkładki oszczędności ciężące na stow arzyszeniu  s 48  
lit. i. atatutu.

8. W niosek R ady nadzorczej o w y łó r  członków  da kom iiji r e ­
wizyjnej na rok 1900 . 4 4 0  1-P

9. W n oski członków .
R ów nocześn ie zaw iadam ia się członków  T ow arzystw a, że r a ­

chunki za r. 1899  są złożoi e w biurze kasy celem  w olnego przeglądu.

Z Rady nadzorcze] Towarzystwa zallczkowega w Jarosławiu, Stowa­
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porwą

Jarr-łlaw, dnia 12 m aja 1900.
Prezes: Ed. Mloewskl, m p. Sekretarz: Adam Terlecki, m p.

* 0 0 0 0 0 0 0 4 X 3

w  lw o w sk i Fkt Zakładzie zastawniczy!
przy ul. Karola Ludwika I. 3, I. piętro,

odbę Izie się

jjj 5. czerwca 1900 o godzinie 10 rano
sprzedaż licytacyjna

®  zastaw ów  z term inem  zapadłości do 5-go  m arca 1900, ozn a-  
Q  czcnych  Nr. 5 1 0  do 18412 .

Sprzedaw ane będą przedm ioty ze złota, srebra, szlache- 
A  tnych kam ieni, zegarki, broń m yśliw ska, platery, etc.

Zw ykle czynncści h iurow e będą w  dniu tym  zniesione.

4 3 8  1 -6  D Y R E K C J A .

Xkf

Dr, Kuteian 0«tasxewaki-Buraói8kj. Wlaicidelo I wydawey; Dr, K. OatMiewaki-Baraóski, A. MU»ki i Sp. Z d r u k s r n L M . S c h m it ta  i S p . p o d  Karxądem S t . Piotrowskiego,


